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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 2 września.

Spraw ą a n g l o t r a n s v a a l s k ą  żywo 
zajm ują się gabinety. Cala, można powie­
dzieć, E uropa lądowa sym patyzuje z republi­
ką ^ o e rsk ą , ale, ja k  godny uw agi wysoce 
półurzędowy kom unikat berlińskiej Post za­
pewnia, że Rosya, F rancya  i Niemcy ani 
z osobna ani wspólnie zaangażować się w in­
teresie Transyaalu nie m ają ochoty, ponie 
waż brak  im wszelkiej ku temu podstawy. 
Jeżeli ŁrauaYaalski poseł przy dworach euro­
pejskich, dr Leyds dobrze poinformował sw e­
go mocodawcę* to prezydent K riiger dobrze 
wie, że narazie nie może się spodziewać, iż­
by które mocarstwo europejskie interw enio­
wało na rżecz Transyaalu.

Komunikat dodaje, że rząd T ransyaalu  
sam sobie popsuł sprawę, gdy obecnie śród 
kłopotów z prawem obyw atelstw a dla u itlen- 
derów, podniósł jeszcze kwestyę stosunku do 
A r glii, żądając mianowicie, ażeby A nglia za 
poczynione uitlenderom  ustępstw a zrzekła 
się swoich pretensyj do zwierzchniotwa nad 
Transvaalem . Gdyby zaś, kończy kom unikat, 
T ransyaal mimo to wszystko w ybrał obecną 
chwilę na zbrojne zmierzenie się z Anglią, 
to w ybrałby porę w łaśnie najniepom yślniej- 
azą, A nglia bowiem nie je s t  teraz nigdzie 
zaangażowaną, ma ręce zupełnie wolne i mo­
że zdusić szozupłą republikę.

Rząd niemieoki persw aduje Boerom, aby 
ulegle przyjęli dyk ta ta  Anglii. A dlaozego to 
czyni, widzimy z innego, także pólurzędowe- 
go kom unikatu w Berliner lag<blacie: „Niem­
cy najzupełniej sprzyjają Boerom, co jednak  
nie spowoduje rządu niemieckiego, aby bo­
daj na włos odstąpił od swojej polityki nie- 
interw eniow ania. Ponieważ jednak  w razie za­
targu w Afryce południowej m ogłyby intere- 
sa niemieokie być bezpośrednio dotkniętem i, 
dlatego spodziew ają się w Berlinie z całą 
pewnością, że Boerowie tak  ze względu na 
swój interes, jak  na zachowanie pokoju pow 
azecbnego, w ogóle nie zaniedbają niczego, 
aby Cham berlainowi odjąć wszelki powód do 
zbrojnego załatw ienia spraw y spornej".

Mogliby na to Boerzy odpowiedzieć, aby 
Niemcy z tem i lamentowemi persw azyam i 
udali się do Cham berlaina, bo to on chce 
wojny, a nie BoeTzy. . K rttger wie, że ma 
złuszność po swojej stronie ; wie, że dla mi- 
łego pokoju przyznał Anglikom wszystko, co 
tylko mógt przyznać. A zarazem  wie, z lat 
i8 8 l  i 18 '4, że Anglia najśw iętszych zobowią­
zań nie dotrzym uje, że je s t  nienasyconą. Bo­
erzy są nawskróś przekonani, że Anglia chce 
wojny, i że nioby to nie pomogło, oboćby 
Transyaal co do praw a obywatelstwa uitlen- 
derów wszystkie spełnił dzisiaj żądania — 
jn tro  wystąpi A nglia z nowemi pretensyam i. 

Pogróżki angielskie żadnego nie wy­

warły wrażenia na Boerach — chcą dla uni­
knięcia wojny ponieść wszelkie możliwe ofia­
ry, ale wojny się nie lękają, bo ju ż  b ijali 
Anglików. Nie będą też sami Znaozna część 
Kafrów, zwłaszcza Zulusi gotowi wystąpić 
przeciw Anglii — a co główna, w samymźe 
Kaplandzie m ają popleczników, k tórzy  goto­
wi przyjść z pomocą Boerom w razie gdyby 
się rozbiły układy pokojowe I  m usiały się 
też jak ieś inne w pływ y ozwać posłuchu za 
Boerami. R ząd portugalski przyaresztow ał ua 
życzenie Anglii transporty  broni i amunicyi, 
które nadeszły do porta  Lorenzo Marąues 
dla rządu trausyaalskiego i oraz aresztow ał 
przybyłych tam  urzędników transvaalskich. 
Było to pogwałcenie praw m iędzynarodo­
wych, bo wojna jeszcze nie wybuchła, więo 
Portugalia  nie miała prawa występować tak, 
jak  działać ma państwo neutralne w czasie 
wojny. Otóż i te  posyłki i tych urzędników 
transyaalskich w ypuściły władze portugalskie 
na wolność -- za czyim w pływ em ?..

W  Johannesburgu, głównem siedlisku 
uitlenderów, uobwalili uitlenderzy, i to n a j­
pierw  niemieccy, utworzyć oddział ochotni­
czy, który m a pomagać Boerom. I  wspomogą 
Boerów bracia ioh rodzeni, Holendrzy.

Szukanie głowy.
Lwów 2 września.

Zdaje się — powiada półurzędowy Pr- 
ster Lloyd — że postanowiono ju ż  stanowczo 
obecnie w W iedniu próbować jeszcze raz, 
czyby się nie dało pogodzić z sobą stronnictw  
parlam entarnych i dać możności radzie pań­
stwa zebrania się i obradowania. Zdaje się to 
być rzeczą już  załatw ioną — nierozstrzygnięto 
tylko jeszcze pytanie jak im  sposobem do 
konać tej próby — bo są rozm aite sposoby.

Hr. Thun m ógłby zaprosić na narady 
wodzów niem ieckiej opozyoyi podobnie, ja k  to 
zrobił w lipou roku zeszłego.

Mógłby też za in ic ja ty w ą  a pod egidą 
rządu-doprow adzić do wspólnych narad m ię­
dzy wodzami Czechów, a wodzami Niemców 
tak , ja k  to w r. 1890 kr. Taaffe w sprawie 
„punktacyi* uczynił.

Możnaby wreszcie próbować tzw. bezpo­
średniego porozum ienia się narodu z naro­
dem bez żadnej interw encyi rządu. Sposób ten 
za lecają  domokraci czesoy, a naw et niektórzy 
radykaln i narodowoy niemieccy.

Można próbować w szystkich tych  sposo­
bów, a choć nic pewnego nie wiadomo o roz­
mowie br. Chlumeckiego z cesarzem, to 
przeoież ze znacznym prawdopodobieństwem 
przypuścić można, że cesarz barona pytał o 
zdanie co do nich. Mógł go pytać, bo hr. 
Cblumecky je s t sam wodzem stronnictw a nie­
m ieckich właścicieli wielkich dóbr z izby 
panów, z takiem  samem stronnictwem  izby

poselskiej je s t  w ciągłych stosunkach a i do 
niemieckich liberałów umie trafić.

D okładnie rzecz rozpatrując, to istnieje 
jeszcze czw arty  sposób, a je s t  nim interw en­
c ja  katolickich ludowców, k tórych wodz dr. 
K atbrein  nie byłby z pewnością od tego, aby 
pośredniczyć w zgodzie m iędzy rządem  a 
spornymi stronami. Propozyeyę takiego po­
średnictw a odrzuciła opozycya, ale podobno 
stronnictwo ludowców katolickich nie je s t 
jeszcze przekonane, że to odrzucenie je s t  nie­
odwołalne.

W  kołach katolickich ludowców na po­
twierdzenie tego podaje się, że nie ty le tru ­
dności spraw ia osoba pośrednika i nie tyle 
sam przedm iot sporu, co fakt, że niemiecka 
opozycya nie ma żadnej widomej głowy, któ- 
raby w je j im ieniu mogła występować.

Obecna opozycya anstryaoka nie jest 
wcale jednolitą ani zjednoczoną, leoz składa 
się z pewnej liczby frakcyj, które zupełnie 
otwercie walczą z sobą o pierwszeństwo. Da­
lej i to sprawia wielką trudność, że każda 
frakeya, która okaże jakąś chęć do zgody do­
staje epitet „zdrajcy* — a jak  dotąd zaledwie 
mała garstka znalazła się tak odważnych, ie  
oparli się teroryzmowi radykałów, negujących 
z zasady każdą zgodę.

Wedle informacyj tedy węgierskiego libe­
rała a chwilami i przyjaciela opozycyi austrya- 
ckiej — cała sytuaoya austryacka zawiera się 
obeonie w pytaniu, czy opozyoya potrafi sobie 
wyszukać głowę, czy nie. Gdyby ją  znalazła 
toby zapewne i do porozumienia się rychło 
doszło.

W
Lwów d. 2 września.

Św ięta propaganda, ja k ą  prawosławie 
rosyjskie przy pomocy rubla rozw ija w Ame­
ryce północnej, zajm uje niotylko naszych R u­
sinów, ale oraz niemieckie koła katolickie w 
A ustryi ja k  to widzim y^z Vaterlandu, Rzecz 
naturalna, iż także Rzym  nie spuszoza z oka 
tej sprawy. Chodzi tu  bowiem głównie o R u ­
sinów galicyjskiob, k tórzy w Stanach Zjedno­
czonych osiedli, o „ua wrócenie* ich z obrząd­
ku greckiego na schyzmę greoką

Liczbę zwolenników cerkwi rosyjskiej w 
Ameryce półn. podają Prawosławne Wiedo- 
mosti amerykańskie za rok 1896 na 60.000 dusz, 
do których zapisano oraz przybyłych tam 
Rosyan, Serbów. Czarnogórców, Rum unów , 
Greków, Bułgarów, Arabów syryjskich, Kam- 
czadalów, Kenaitów  i inne plemiona, żyjące 
w rosyjskiej niegdyś części Am eryki (obe­
cnie odstąpionej Stanom Zjedn.) Dla tych 
ludzi je s t  przeszło 70 cerkwi ze szkołami. 
W San Francisco (w Kalifornii) rezyduje me­
tropolita rosyjski z kunsystorzem. W szystko 
ntrzym ane je s t  pieniądzem  rosyjskim .

W łaśoiwi Am erykanie nie idą na lep 
praw osławia rosy jsk iego ; propaganda przeto 
upatrzy ła  sobie Rusinów, co ju ż  z tego wy­
nika, że staw ia cerkwie i szkoły w tych, 
w łaśnie miejscowościach, w których jakaś 
znaczna liczba Rusinów przebywa. Sprawę 
tę przedstaw iają  petersburskie Cerkowne Wie- 
domosti w długim  artykule, k tó ry  w rzym ­
skim Bessarionie powtórzono, a który  wykazuje 
dotychczasowe postępy propagandy rosyjskiej 
między Rusinam i. Przedew szystkiem  organ 
Pobiedonoscewa w ystaw ia piękne świadectwo 
relig ijnem u duchowi Rusinów.

„Rusim  nie mogą się obyć ani bez 
księdza ani bez berkwi. Jeżeli się gdzie zgro­
madzi stu do dwustu, ,zaraz się opodatkow ują 
oelem zbudowania cerkwi. Żadne najcięższe 
ofiary nie ostudzają ich zapału. W  braku po­
trzebnych funduszów zapożyczają się, gm ina 
ruska chętnie płaci procenta i wszyscy są 
zadowoleni, uradowani. N ajbardziej w pływ o­
wi s ta ra ją  się o księdza, który  też na usilne 
prośby wielce upragniony przybyw a ze starej 
ojcowizny. Dobrowolne ofiary ozynią możli- 
wem rozpięcie nam iotu dla w ysłannika B o­
żego tj.  dostaje on skrom ny dom i potrze 
bne meble.

„Płacy w yznaczają swemu pasterzowi 
60 dolarów na m iesiąc ; posługi rytuałow e 
w ynagradzają mu osobno; ta ry fa  je s t  w yso­
ka, ale odpowiednia życiu w A m eryce: 2 do­
lary  za chrzest, 7 do 16 dolarów za ślub, 6 
dolarów za prosty pogrzeb, 36 doi. za oka­
zalszy itd. 1 rzadko kiedy prosi parafianin o 
zniżenie tary fy . Nie skąpiąc, sk ładają  oni 
kwoty należne ; każdy odkłada część swego 
dziennego zarobku na służbę Boźątf.

Juśeić tych  poczciwy oh Rusinów radeby 
prawosławie rosyjskie przeoiągnąć na swoję 
stronę. Jak ie  tedy  powodzenie propagandy? 
A rtykuł tw ierdzi najpierw , że Rusini pom na­
żają  zastęp prawosławnych i je s t  pew na na­
dzieja, iż także w przyszłości będą przyjm o­
wali .prawdziwą* wiarę, — wszelako może 
na dowód jeno tyle przytoczyć, żew pew nem  
miejscu scu Rusinów przeszło na praw osła­
wie. A rtyku ł tw ierdzi dalej, że „pomiędzy 
księżmi unickimi nie brak takich, którzy 
gorąco się zajm ują interesam i swojej na­
rodowości i wszelkich używ ają środków dla 
przyozynienia je j pomyślności*. Znaczna 
część tyoh gorliwych kapłanów  ma też w stę­
pować na łono cerkw i prawosławnej — ale 
z tej „znacznej częśoi* umie artyku ł w y­
mienić tylko jakiegoś pro to jere ja  Torta i 
księdza Gruszeckiego.

Mimowoli zaś Pruwosł. Wiedomosti ohlu- 
bne w ystaw ia świadectwo klerowi unickiem u 
w Ameryce, podnosząc, że „jeśli R nsini j e ­
szcze znaozniej nie pom nażają szeregów pra­
wosławia, to w inien tem u głównie wpływ 
kleru uniokiego*. A pisząc dalej o apostatach 
księżach, pow iada: „Inni w zbraniają  się pójśó 
za przykładem  tych  przezacnych j ^zez swoją

czystość obyczajów i uozoność kapłanów  — 
może wyczekują sposobniejszej chwili, aby 
się przyłączyć do swojej braci rosyjskiej.* 
To też z całą fu ryą  wsiada organ Pobiedo­
noscewa na tych  księży unickich, k tórzy nie 
łakom ią się na ruble :

„R ozpuszczają oni pomiędzy ciem nym  
ludem najgłupsze baśnie o oerkwi praw osła­
wnej — tw ierdzą, ie  Rosyanie odrzucają 
cześć Ducha św. Przenajśw iętszej Panny  i 
św. M ikołaja Cudotwórcy. I  to wrogie ich 
usposobienie objaw ia się nietylko w pryw a­
tnych  rozmowach, ale także przy nauce p u ­
blicznej. Ba, naw et w kazaniach swoich nie 
w ahają się zgoła podżegać swoich dziecinnych 
owieozek przeciw cerkwi rosyjskiej, aby je j 
tak  czyste czoło obmazać błotem. W ypu­
szczają na prawosławie pismaków gazeciar- 
skich, k tórzy na łatwowierność słowiańską 
spekulują. Najzjadliw szem i pam fletam i zieją 
szpalty katol ckiego (ruskiego) pism a Swobo­
da i rzeki żółci le ją  się z p ióra je j  dyrekto­
ra  ks. Dymitrowa*.

Tem i kłam stw am i zapraw ione wycieczki 
petersburskioh Pratcosławn. Wiedomosti dowo­
dzą, że propaganda rosyjska bardzo m ało do- 
kazała pom iędzy R usinam i A m eryki półno­
cnej i postępy je j pozostaną szczupłe i wą­
tłe, jeżeli szczere poozuoie obowiązku kiero­
wać będzie nadal tam tejszem  duchow ień­
stwem rnskiem.

Em igracya fabryk.
Lwów d. 2 września.

Św iat, a przynajm niej E nropa zna jdu je  
się od la t  20 w stadyum  wytężonej pracy na 
polu pr^em ysłowem . R uch ten  w yw ołał cie­
kawe objaw y, a zwłaszcza jed en  objaw , k tó ­
ry  n iety lkn  k ra je  przem ysłowe in teresu je, ale 
i takie w których, ja k  w naszym  n. p. s ły ­
chać narzekania  na b rak  przem ysłu.

Odkąd mianowicie w polityce ekonomi­
cznej państwowej zapanow ała zasada, aby 
się ja k  na jstarann ie j opiekować krajow ym  
przem ysłem  i bronić go przed konknrencyą 
zagraniczną, za pomocą coraz wyższych ceł 
ochronnych, odtąd te  gałęzie przem ysłu, któ­
re się rozw inęły ty lko dzięki eksportowi, za­
czynają em igrować właśnie tam , dokąd da­
wniej szedł wywóz, a gdzie ustanow iono oła 
ochronne w łaśnie po to, aby się przed tym  
zagranicznym  im portem  nstrzeo.

Ju ż  dawno znany z haskiej konferenoyi 
F ranouz br. d’E sboirnelles zrobił to spostrze­
żenie iż eksport angielski, a p rzedew szyst­
kiem eksport angielskich wyrobów baw ełnia­
nych do Azyi zm niejszył się w tym  samym 
s to p n iu , w jak im  się zw iększyła produkoya 
tych  wyrobów, prowadzona w H indostanie i 
Japon ii za pieniądze angielskie, a p rzy n a j­
m niej przy pomocy techników angielskich.
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Po drogach czasu.
Povi6ŚĆ H. U. WELLSA.

(Ciąg dalszy).

Jak ieś powątpiewanie zrodziło się w mym 
umyśle

— Nie — rzekłem  do siebie — to nie 
tra w n ik ..

Ale był-to traw nik, gdyż trędow ata twarz 
Sfinksa była zwrócona w tę stronę.

■Wyobraźcie sobie, jakiego doznałem  u- 
ozucia, gdy przekonałem  się, że tak  było rze­
czywiście.

Nie jesteście w stanie zrozumieć tego. 
M aszyna m oja znikła I...

W  tejże chwili um ysł mój naw iedziła 
stragana myśl, że mogę utracić własną epokę 
i pozostać bezbronnym  w tym dziwnym, no­
wym (Jig, mnie świeoie. Myśl ta  spraw iała mi 
ból fizyczny, ściskała mi gardło, tam owała 
oddech.

Byłem ta k  mocno przerażony, że pędem 
puściwszy tię  na dój p0 pochyłości wzgórza, 
przez nieuw agę zaczepiłem  nogą o jak iś  krzew, 
upadłem i skaleczyłem sobie tw arz.

Nie tracąc czasu na tam owanie krwi, 
choć czułem jak  spływ ał: grubem i kroplami, 
biegłam, mówiąc do siebie:

— Zapewne przeprowadzili j ą  w miejsoe 
inne i  ukryli w krzakach, blisko drogi.

Pomimo tego przypuszozenia nie ustaw a­
łem w biegu.

Chwilami znowu myślałem, że nadzieja 
ta  jes t złudną, że m aszyna moja jest straconą 
dla mnie bezpowrotnie.

Oddychałem z trudnością.
Przypuszczam, że całą przestrzeń od 

wierzchołka wzgórza do ;rawnika, wynoszącą 
ze dwie mile angielskie, przebiegłem  w ciągn 
dziesięciu m inut, a przeoież nie jestem  już 
młodzieńcem.

Biegnąc, przeklinałem  niedorzeczne mo,e 
zaufanie, któie skłoniło mnie do pozostawie­
nia maszyny.

Krzyczałem , ile mi głosu starczyło, lecz 
nikc n e  odpowiada! mi.

Ani jedna isiota ludzka nie pokazała się 
w tym  świeoie, oświetlonym tylko blaskiem 
księżyca.

Dobiegłszy do traw nika, spostrzegłem, 
że najgorsze moje przew idyw ania spraw dziły 
się. Nigdzie nie mogłem dojrzeć najm niejsze­
go śladu maszyny...

Zimny pot w ystąpił mi na czoło i po­
szukiw ania w ki żakach okazały się bezskute­
cznemu

Okrążyłem  cały traw nik, poozem, z a trzy ­
m awszy się, u jąłem  głowę w dłonie.

N adem ną wznosił się na  bronzowej pod­
stawie Sfinks biały, chropowaty, połyskujący 
w świetle księżyoowem. Zdawało mi się, ie  
uśmiecha się i szydzi z mej rozpaczy.

Mogłem pocieszyć się myślą, że mali lu ­
dzie przez żyozliwość ukryli m aszynę dla za­
bezpieczenia od Bzkodliwych wpływów atm o­

sferycznych, lecz byli oni na to zbyt niedo­
łężni fizycznie i umysłowo.

Najwięcej lękałem  się tego, by za po­
średnictwem  jak ie jś  nieznanej mi siły nie 
zniszczyli mojego wynalazku.

Jednej tyłtco rzeozy byłem pew nym : j e ­
żeli w jak ie j innej epoce nie wynaleziono ta ­
kiej samej maszyny, to m oja nie będzie mo­
gła poruszać się w ozaste, gdyż nadające je j  
ruch drążki miałem w kieszeni. Zabrano więo 
j ą  i ukryto tylko w przestrzeni. Lecz gdzie?

O garnęła mnie wściekłość.
K orzystając ze św iatła księżyoa, goraoz- 

kowo przegadałem  wszystkie zakątki, wszyst­
kie krzaki otaczające Sfinksa i przypom inam  
sobie, żem w ystraszył jak ieś białe zw ierząt­
ko, które, nie mogąc dobrze rozróżnić w cie­
niu krzAwów, poczytałem  za łanię. P rzypo­
minam sobie również, że przedzierając się 
m iędzy krzakam i i łam iąc gałęzie, pokale­
czyłem sobie ręce.

Zrozpaczony, ndałem  się do znanego mi 
wielkiego gmachu.

W ielka sala była ciemna i pusta. Po­
śliznąłem się na nierównej posadzce, upadłem  
na stolik m alachitowy i stłukłem  sobie ko- 
lanc. Zapaliłem  zapałkę i podszedłem do za­
kurzonej portyęry, o której wspominałem 
wyżej.

Zobaczyłem tam  drugą w ielką salę, za­
słaną poduszkami, na  których spało ze dw u­
dziestu m ałych ludzi. Ponieważ nie znali już  
zapałek, więo nagłe w targnięcie moje ze 
św iatłem  i hałasem  wydało im się dziwnem.

— Gdzie m oja m aszy n a?— pytałem  jak  
dziecko rozzłoszczone, potrącając ich i s ta ­
w iając na nogi.

.1

Niektórzy śmieli się, inni byli moono 
w ystraszonym i.

Spostrzegłszy to, zrozum iałem , że po­
pełniam  głupstw o najw iększe, jak ie  tylko 
można popełnić w takich okolicznościach, 
gdyż wywołuję w nich uczucie przestrachu. 
Tymczasem, sądząc z ich zachowania się w 
dzień, było widocznem, że przestali lękać się 
mnie.

Rzuciłem  zapałkę i przewróciwszy ko­
goś w biegu, pośpiesznie przez salę stołową 
wypadłem na światło księżycowe. Słyszałem  
ich krzyki przerażenia i bieganinę w różnych 
kierunkach.

Nie pam iętam  ju ż  dobrze, co robiłem  
dalej dopóki księżyc świeoił. Przypuszozam, 
że dręozyłein się moim okropuym  losem. 
U traciłem  nadzieję połączenia się z swoimi 
współczesnymi, czułem się isto tą oboą w nie­
znanym  mi świecie.

M usiałem błąkać się i bredzić, krzyoząc 
i złorzecząc Bogu i losowi. Pozostało mi 
wspomnienie wielkiego pod koniec tej s tra ­
sznej nocy utrudzenia, poszukiwania we wszel­
kich zakątkaoh, badania ruin i do tykan ia  się 
jakiohś dziwnych istot, których w ciem no­
ściach nocy rozpoznać nic mogłem.

W reszoie położyłem się w pobliżu Sfinksa 
i rozpłakałem  się, gdyż wraz z u tra tą  sił o- 
puścił m nie gniew na siebie za tak  lekko­
m yślne pozostawienie m aszyny na łaskę  n ie ­
znanych mi istot. W  końcu usnąłem.

Gdy przebudziłem  się, był ju ż  dzień i 
para  wróbli skakała przy mnie w odległości 
k ilka cali.

Usiadłem i orzeźwiony ohłodem poran­
nym , zacząłem przypom inać sobie, jak im  spo­

sobem dostałem się tutaj i dlaczego jestem 
samotny.

W szystkie przygody moje żywo stanę ły  
mi w pamięci, a jednocześnie i położenie moje 
przedstawiło mi się wyraźnie. Zrozum iałem  
głupotę swego szału wczorajszego i z&oząłem 
rozumować chłodno.

— Przypuśćm y w ypadek najgorszy  — 
pomyślałem — przypuśćm y, że m aszyna m oja 
stracona nazawsze, może naw et zniszczona. 
Co czynić w takim  razie ? Przedew szystkiem  
należy zachować spokój i być oierpliwym, 
obserwować zachowywanie się tyoh ludzi, do­
wiedzieć się co się stało  z m oją m aszyną, a 
wreszcie zdobyć m ateryały  i narzędzia i z 
pomocą ich zbudować m aszynę nową...

Była to jed y n a  m oja nadzieja, co p ra ­
wda — bardzo słaba, lecz w każdym razie 
lepsza niż rozpacz. Ostateoznie, św iat ten  był 
tak  ciekawym i pięknym .

Lecz praw dopodobnie m aszyna była ty l­
ko pochwyconą i ukrytą. W szelako i w tym  
w ypadku należy być spokojnym i oierpliw ym , 
odszukać kryjów kę i odebrać ją  bądź p o d stę ­
pem, bądź przemocą.

Z trudnością podniosłem się na  nogi, na­
m yślając się, gdzie m ożnaby um yć się i do 
porządku doprowadzić ubranie, gdyż byłem 
utrudzony i zabrudzony.

Świeżość poranka w yw ołała we mnie 
chęć orzeźwienia się.

Wyczerpałem już wszelkie wzruszenia.
Szukając dogodnego miejsca, przypomnia­

łem sobie wczorajsze podniecenie i dziwiłem 
się samemu sobie.

(C. d. n.)

poleca MIKOŁAJ LUDWIG
L w ów  u lica  H alick a  1. 14.
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Doprowadziło owo spostrzeżenie do w n io ­
sku, źe z czasem dzięki tan iem u robotniko­
wi Azy a w yem ancypuje się z pod przewagi 
przem ysłu europejskiego., a może naw et sta­
n ie z E u ropą  do konkurencyi.

Pesym iści zaczęli naw et wypowiadać o- 
bawę, iż potrzeba tylko je ln e j  w ojny i je  
dnoroeznej przerw y w przem yśle euroDej- 
skim , aby przem ysł azyatycki w ysadził zu­
pełn ie z siodła przem ysł europejs&i, wywo­
łu jąc  tym  sposobem olbrzym i przew rót nai 
całym  świecie.

Obecnie konstatu ją  ekonomiści, że na 
podobną em igraeyę przem ysłu zanosi się i w 
samej Europie. Najwidoczniej objaw ia się 
ona ju ż  w Szw ajcaryi, skąd w szyDkiem tempie 
•m ig ru je  jedno za drugiem  tkactw o jedw a­
bne, tkactw o Bawełniane, wstąźkarstw o, a 
wreszcie i budowa m aszyn. W  południo­
wych niemieckich państew kach grani czących 
z Szw ajcaryą tak  szybko i tak  gwałtownie 
w yrasta ją  fabryki szw ajcarskie, że ju ż  tylko 
patrzeć ja k  szw ajcarskich wrzecion i krosien 
ty le będzie pracow ało za grani sami Szw ajca- 
cyi, ile i w samym kraju .

Odkąd eksport szw ajcarski do A m eryki 
zaczął upadać, zaczęli szwajcarscy fabryzanc’ 
szukać sobie zbytu  w Niemczech, a że tran s­
port przez granicę m usiał przechodzić przez 
wysokie cło ochronne, więc obliczyli, że ta ­
niej im w ypadnie nie sam tow ar, lecz całą 
fabrykę razem z m aszynam i przepraw ić na 
niem iecką stronę.

To samo dzieje się oddawna nad grani­
cą francuską. Do F rancy  i również em igrują 
fabryki szw ajcarskie od dawna, a w ostatnich 
czasach zaczęły em-grować naw et do Sfcanuw 
Zjednoczonych i B razylii. Politycy szw ajcar­
scy zaczynają się' obawiać, że w k raju  za­
braknie roboty szw ajcarskim  robotnikom, a 
skarbow i państw owem u dochodów.

Zjawisko tak iej em igracyi fabryk  skon­
statow ano dalej oprócz A nglii i Szwajcary* 
także w Niemczech. ' Tam  T uryngia i Sakso­
nia są oddaw na siedliskiem tkactw a, które 
praw ie w yłącznie na  eksport p racuje I na­
tychm iast zaozyna upadać, gdy k tóraś grani 
oa zostanie tem u eksportowi zagrodzoną,

Dotychczas do Szwecyi i Norwegii sz ły ' 
praw ie w yłącznie saskie i tu ryńskie  tkaniny, 
ale obecnie zapanowało w tym  przemyśle do­
tkliw e przesilenie tern dokuczliwsze, że spo­
wodowane przez sam ych Niemców. Niemcy 
mianowicie sam i przenieśli się do Skandyna­
wii nad brzegi m orza Bałtyckiego, pozakła­
dali tam  fabryk i i w ypierają z tych  krajów  
im port sasLi i turyńsL

Om awiany objaw  je s t  w tym  w ypadku 
tern ciekawy, źe praw a szwedzkie czynią zna­
czne trudności cudzoziemcom, osiedlającym  
się w  Szu ecyi. Jeżeli przeto mimo to nie­
mieckie fabryki s mig ru ją  do Szwecyi i tam  
są ozynne pod fu mą pozornie szwedzką — to 
z tego można sądzić ja k  silnym  je s t ten prąd 
•m igracyjny.

Ten sam  objaw ju ż  dawniej zauw ażyć 
można było i obserwować do dziś można w 
K rólestw ie Folskiem  i Rosyi.

I  w Saksonii również zam yśla wielu fa­
brykantów  przetransportow ać swoje fabryki 
do Stanów Zjednoczonych, dokąd im  ju ż  w y­
sokie oła ochronne tam tejsze  w zbroniły eks 
portu.

R uch  to bardzo dotkliw y dla tych k ra ­
jów , gdzie przerifysł kw itn ie a zdaje się, że 
je s t  tylko poozątkiem . W zrastać będzie u sta ­
wicznie i- rozwojem  kom unikacyi, a jak ie  
bedą tego sau tk i, tego dziś jeszoze n ik tp rz e -  
widz_eó nie zdoła.

Prawdopodobnie zbankru tu je  cała  obe­
cna polityka ekonomiczna, polegająca na  ro­
bieniu bogaotw a pieniężnego tym  sposobem, 
że się u  siebie fab ryku je  tow ary  zupełnie 
w danym  k ra jmuniepotrzebne, aby je  za dro­
gie pieniądze sprzedać cudzoziemcom i obło­
wić się tym  sposobem G dy po wszystkich 
k ra jach  pow stiną  fabryki, w yrabiające tyle 
towaru, ile na m iejscową konsum cyę potrze­
ba, oałe owo dzisiejsze bogactwo krajów  
przem ysłow ych zejdzie do zera.

Zrazu wprawdzie fabryk i założone przez 
obcych kap ita ł k tów  w cpdzym  k ra ju  będą 
oiągle obcymi, ale samo jn ż  ich isti enie uczy 
krajowców roboty przem ysłowej, potem  zaś 
bardzo łatw o przy pomocy odpowiedniej po­
lityk i praw nej; pomóc krajow com  do objęcia 
spadku, po cud oziemcach.

Zbrodnicza kukurudza.
K tóż n ie słyszał c pellagrze! o tej dz i­

wnej a bardzo niebezpiecznej chorobie, g ra­
sującej szczególnie w górnych Włoszech, ale 
pojaw iającej się i w innych okolicach Eu- 
ropy.

Zjaw ia się tn, p laga wszędzie tam , gdz.e 
biedniejszy lud na  wy ąezny kukurudziany 
pokarm  je s t  skazany.

Skąd się ta  choroba bierze, tego lekarze 
praw ie zupełnie nie wiedzą, a tylko dosyć 
zgodnie na  to jedno  się godzą, źe przyczyną 
jej musi być zgniła  kukurudza. N ajw ido­
czniej gdy  kukurudza gnije, rodzą się w niej 
jak ieś  szczególne bakterye, k tóre dostawszy 
się do żołądka ludzkiego, w yw ołują w orga­
nizm ie chorobę.

K to  na  pellagrę zachoruje, ten  praw ie

na pewne um iera, bo dotąd nie wynaleziono 
jeszcze na  tę  chorobę lekarstw a. Jedynym  
środkiem  ratunku  je s t  w yjazd do okolicy zu­
pełnie wolnej od tej zarazy.

Kogo nie stać na wyjazd, ten przecho­
dzi całą chorobę, a są w niej trzy  stadya.

N ajprzód pokazuje się swędząca w ysyp­
ka na podbiciu stopy i na grzbiecie dłoni. 
Chory źle przytem  traw i i trac i energię ży­
ciową. Są to bardzo lekkie objaw y choroby, 
a z pew nym i przerwam i mogą się powtarzać 
przez szereg lat, aż nagle  jedne j wiosny o- 
garnie ozł -wieka szał.

Szał ten  może się stopniować od melan 
cholii aż do trw ałych hallueynaoyj i ataków 
chorobliwego przerażenia. N iekiedy przeradza 
się tak i s tan  w praw dziw e obłąkanie ze skłon­
nością do zbrodni.

I  ten  stan  może z przerwam i trw ać 
przez długie lata , najd łużej jednak  przez la t 
siedm, poczem następu je  zupełny zanik sił 
fizycznych i um ysłowych, a potem  śmierć.

Na Bukowinie pellagra nie jest chorobą 
częstą, ale zawsze pe mą liczbę ofiar co roku 
porywa. T am tejsi też lekarze zebrali dość in­
teresujący m ateryał szczegółów tej choroby, 
a zwłaszcza co do tego, o ile stały w zwią­
zku z pellagrą zbrodnie, popełnione przez lu 
dzi nawiedzonych .kukurudzianym  • szałem.

Zbrodniami takimi to najczęściej zabój­
stwa, których powodu sądy potem w żaden 
sposób doszukać się nie mogą. Pellagrzyśei 
miewają dłuższe chwile zupełnei przytomności 
umysłu, a wtedy czę*t> bardzo szczerze żału 
ją  kiwawegc czynu, którego się dopuścili 
v chwili chorobliwego obłąkania i sami nie 

umieją wymienić żadnego powodu, dla które 
go go popełnili

Ponieważ sprawa leczenia pellagry nie 
jest dotąd zbadaną, więc i sądom trudno 
skonstatować, czy zbrodniarz nie popełnił 
przypadkiem zbrodni w chwili mimowolnego 
szaleństwa, a tak  kto wie, czy niejeden ze 
skazanych nie został skazany niewinnie.

W  nauce w ostatnich czasach dwa w y­
padki szaleństwa kukurudzianego na Bukowi­
nie uchodzą za stwierdzone. W  jednym chłop 
zastrzelił żonę, a w drugim również chłop sie­
kierą młodBj dziewczynie, swojej córce odrą­
bał głowę.

W  obu wypadkach lekarze skonstatowali 
typowe objawy pellagry i to tak objawy na 
ciele widoczne, jak  i chorobę umysłu tj. me 
lancholię oraz ataki szaleństw a, połączone 
z kurczami.

Rzecz niepojęta, jak  okropne skutki mo­
że wywołać zgniła kukurudza, używana na 
pokarm. Jest to nieprzenikniona dla medycy­
ny zagadka i jak  się niestety zdaje, długo 
jeszcze n ieoikrytą tajemnicą pozostanie.

Czas odnowić przedpłatę i

P rz ed p ła ta  na „Waz. Nar."
w ynosi:

we L w o w ie  n a  p r o w i n c j i
mhsięcxnie l  zł. 50 ot. 2 zł.
kwartalnie 4 50 „ d „
półrocznie 9 „ — 12 „

K R O N I K A .
Lwów dnia 2 Września.

Zapiski osobiste. Ponieważ p rezyden t 
lwowskiego sądu krajow ego karnego p. Żmin- 
kowski w yjechał na urlop, prowadzi obecnie 
sąd ten w jego  zastępstw ie radca N itarski.

W iceprezydenta w ydziału k iajow ego p. 
Chamca, k tóry w yjechał do K arlsbadu, zasnę 
puje p. Oktaw Sala.

M ianowania. M inister oświaty zatw ier­
dził uchw ałę kolegium profesorsaiego, uzna­
ją c ą  radę sanitarnego dr. F ryderyka  M ayera 
pryw atnym  docentem sądowej m edycyny na 
uniw ersytec.e Jagiellońskim , oraz rzeczyw i­
stego profesora wyższej szkoły realnej dr. 
Eugeniusza R om era pryw atnym  docentem 
geografii na w ydziale filozoficznym uniwer 
sytetu lwowskiego.

In tro n izacy a  ks. m etropo.ity Kuiłow- 
skiego m iała się odbyć ju ż  tej niedzieli i to 
w najskrom n;ejszy sposób Życzenie takie wy­
raził ks. m etropolita, a naw et sam nłożył plan 
cerem oniału uroczystości, k tóra m iała ograni­
czyć się na  tern, źe intronizujący się złoży 
przysięgę w ręce ks. arcybiskupa Isakowicza 
odprawi pontyfikalna mszę ś w , w czasie któ­
rej jeden  z księży odczyta dwie bulle, jedną  
do duchowieństwa; drugą do narodu, które 
to bulle po podpisaniu ich przez metropolitę, 
odwieść m iał następnie prokurator metropolii, 
ks. Lewicki do Rzym u

W szelkie inne cerem oniałem  przepisane 
zwyczaje, ja k  uroczysty pochód z cerkwi W o­
łoskiej do ęw. J u ia  m iały odpaść Dopiero po 
intronizacyi m iał ks. m etropolita  w yjechać 
do W iednia i tam  złożyć przysięgę w ręce 
cesarza.

P rzyjechał atoli z W iednia ks. biskup 
Szeptycki, a ks. m etropolita K uiłow ski zmie­
n ił swój zam iar odpraw ienia ju ż  teraz  in tro ­
nizacyi, która też nastąpi dopiero po powro­
cie z W iednia, dokąd obaj nom inaci w yje­
żdżają  w tych  dniach.

Ks. biskup Szeptycki w yjechał na kilka 
dni do Stanisław ow a.

K rajow y kurs p isarzy  gm innych. Jak  
wiadomo, utworzył wydział krajowy w myśl 
uchwały sejmowej czteromie -ięczny kurs dla 
pisarzy gminnych. W  czwartek rozpoczęły się 
egzamina kursowe, które trwaó będą do 12 bm. 
Do egzaminu pisemnego przypuszczono wszy­
stkich 46 uoznfów.

Pierwszego dnia złożyli egzam in pano­

wie : M ikołaj Tym iak i Iw anijczuk  ze Śnia- 
tyna. Adam Laurynów  z Gródka, M aryan 
Żabski z Podhajec, P io tr Cichoński z Nowe- 
go Sącza i Grzegorz H urkaw y z Kam ionki.

Stan pogody centralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne prze powiada dla Galicyi za­
chodniej na niedzielę tak i: pochmurno, tu 
i ówdzie opady, ciepło, dla Galicyi wscho­
dniej zaś: pochmurno, ciepło.

Na w rzesień  zapow iada F a lb  posuchę. 
Ze względu na tem peraturę  i niepogody, 
dzieli znachor niem iecki przyszły  miesiąc na 
dwie połowy. Pierw sza odznaczać się będzie 
upalnem i dniam i, a tem pera tu ra  podniesie 
się ponad średnicę. Liczne burze przypaść 
m ają w drugim  tygodniu i trw ać będą do 
połowy miesiąca. W pierwszym  tygodniu  d ru­
giej połowy m iesiąca przytrafiać się będą 
deszcze, lecz obejm ujące m ałe tylko prze­
strzenie. Pod koniec m iesiąca panować będzie 
najp iękniejsza pogoda. D nia 5 w rześnia p rzy­
pada dzień kry tyczny  drugiego rzędu. Od 10 
do 17 środkową E uropę nawiedzą deszcze, 
19 przypada dzień kry tyczny pierwszego 
rzędu.

Dr. B ogum ił Bieńkowski, specyalista w 
chorobach zębów i jam y  ustnej, pow rócił i 
ordynuje ja k  zwyczajnie.

W zam iarze sam obójczym  rzuciła  się  w 
piątek rano do staw u pełczyńskiego we Lw o­
wie n iejaka Petronela Dimlerowa, wdowa po 
szewcu, licząca 68 lat. Przechodzący tam tędy 
robotnicy m urarscy w ydobył’ j ą  w eam czas 
i odprowadzili na policyę, która zbadawszy, 
że Dimlerowa cierpi na lekkie pomięszanie 
zmysłów a przytem  nie m a żadnego u trzy ­
m ania, dla braku p rzy tu łku  osadziła j ą  na 
razie w aresztach policyjnych.

Koło staw u Kiselki usiłow ał się w p ią­
tek wieczorem powiesić na rzem ieniu a na­
stępnie poderżnąć sobie gardło scyzorykiem  
N Stein przeds’ębiorca bnaow lany. W osta­
tnich czasach nie m iał roboty. Odstawiono 
go do szpitala z m ałą nadzieją  uratow ania 
mu ż^cia.

Stein um arł też za kilka godzin w szp
talu.

S tarosta  nadw orzeósk i Halecki został 
przeniesiony na em eryturę.

W R ohatyn ie  zastrzelił się S tanisław  
Łysakowski były kancelista sądowy z Żura- 
wna.

Myszy 1 deszcze. Z pod Przem yśla i 
Rzeszowa donoszą o bardzo złych zbiorach, 
bo deszcze zniszczyły plony praw ie zupełnie 
a nadto pojaw iły się m yszy w wielkiej licz­
bie.

Do Jam n y  wrócił K apitańczuk zabójca 
t im tejszej karczmarzowoj. Zakład kulparko- 
wski nie chciał go wziąć w opiekę, bo się 
takim i obłąkańcam i nie zajm uje.

Krakowski zjazd techników  po lsk ich  za­
powiada się świetnie. W eźmie w nim  udział 
co najm niej 300 techników ze w szystkich 
ziem polsŁ ich.

Do Zakopanego p izyby ł w p iątek  p ier­
wszy pociąg gospodarczy kolei Chabówka- 
Zakopane.

Balon przeleciał od strony Przem yśla 
nad wsią M akuniowem w stronę Lwowa w 
p iątek  rano.

Popołudniu znowu w p iątek  widziano 
balon nad Złoczowem, jak  również zdążał do 
Lwowa.

Piękuy zwyczaj Od r. 1897 zaprow a­
dzony w Belgii piękny zwyczaj obdarzania 
każdego noworodka książeczką oszczędności 
na 1 franka. Zwyczajów^ tem u dał początek 
adwokat Em il Bourlard z Mons. Ażeby unie­
możliwić usunięcie odnośnego franka, zap isa­
no w książeczce: „Za życia właściciela nie
wolno redukować złożonej sumy niżej 1 fran- 
ke“ . „Powszechna książeczka oszczędności* 
znalazła wśród szerokich w arstw  przyjęcie 
ja k  najsym patyczniejsze. K oszta w ynikające 
z zakupna jednofrankow ych książeczek, po­
kryw ają  się drogą składek, albo przez kasy 
m iejskie i gminne. I  tak  każdem u nowonaro­
dzonemu obywatelowi Belgii zaszczepia się 
cnotę oszczędności już w kołysce. A wszak- 
źeż cnota ta  potrzebną je s t  n ietylko B elgij- 
czykom !

Chli.sk lo dyam enty  żó łte , napotykane 
w południowych okolicach prowincyi szan- 
tungskiej a służące dotychczas do k ra jan ia  
porcelany, uznane zostały za prawdziwe. Ba- 
deński m ineralog Buchdrucker badał je  na 
miejscu i poświadcza, że są to dyam enty 
prawdziwe, podobne do brazylijskich i nada­
jące  się do szlifowania. Nie ulega kwestyi, 
źe zużytkowane zostaną do biźuteryi, zw ła­
szcza, źe płacą za nie zaledwie i/ ,0 zwyczaj 
nej ceny dyamentów. K opalnie żółtych dya- 
mentów nie istn ieją , chłopi chińscy w yorują 
je  w pola i sądzą, źe dyam enty te spadają 
z deszcezm letnim . Je s t to o tyle prawdą, że 
deszcze je  w ypłukują z ziemi i ze s tru m j- 
kami w pływ ają one w doliny. D yam enty żółte 
dochodzą do wielkości białego grochu.

R ecy tato r i profesor szkoły deklam acyi
1 d rsm aturg ii p. Stanisław  Konopka wróciw­
szy z podróży artystycznej po naszych kąpie­
lach, w k tó rycn  wszędzie . z zapałem  był 
przyjm ow any, przenosi szkołą swą, k tórą 
prowadzi we Lwowie, z u licy  Czarnieckiego 
na ulicę Łyczakow ską 1. 4. .Wpisy p rzy jm uje  
od 6 września w godzinach od 9 do 11 i od
2 do 3. N auka zaczyna się 15 września.

D yrekcya lwowskiej szkoły p rzem y sło ­
wej państwowej, wzywa rodziny, m ające za­
m iar utrzym yw ania uczniów tej szkoły na 
t. zw. stancyach, aby w celu zas agnięeia 
bhższych ieformacyi, zgłaszały się do dyrek- 
cyi na ul. T eatralnej, I  piętro, w dniach od
3 — 7 bm. między godziną i l —12 przedpołud­
niem. Rodzicom , a względnie opiekunom 
uczniów, zaleca się usilnie, aby w w yszuki­
waniu t. zw. stacyj zasięgali rady szkoły.

O Ipow łedź oa  redakcy i. J a n e l a :  Nie
możemy korzystać

R epertoar te a tru  h r. Skarbka pod dy- 
rekoyą Ludw ika Hellera.

W  niedzielę „Zaza* sztuka w 6 aktach 
'P iotra Bertoń. W ystęp p. Felicyi Stachowicz.

W e wtorek „N ora“, sz tuka w trzech a- 
k tach H enryka Ibsena. W ystęp p. G abryeli 
Zapolskiej.

W e środę nie będzie przedstaw ienia.
W e czw artek po raz  pierwszy „K aryka­

tury*, sztuka w 4 aktach J. A. Kisielewskie­
go. Nagrodzona na konkursie Ignacego P a ­
derewskiego.

B ep erto a r „T eatru  R ozm aitości11. W 
niedzielę „Królowa Przedmieścia", wodewil 
w 6 aktach Krumłowskiego.

K alendarz.
W  niedzielę dnia 3 września Bronisławy 

i Izab. — Ahaftonika.
W poniedziałek dnia 4 września, R oza­

lii P. — Łuppa M.
W schód słońca o godz. 6 min. 27 za ­

chód o godz. 6 min. 31.

(Tel. „Gez. Nar.“)

W iedeń 2 W rześnia.
Grazer Tagespost donosi z St. G otthard , 

źe bar Chlum ecky przybył onegdaj popołu­
dniu do R ato t, posiadłości Kolomana Szela.

Do Neue fr. Pre-se donoszą, żew raz z ba­
ronem Chlum etzkym  w odwiedźm y do Kolo­
m ana Szela przybył węgierski m inister han­
dlu Hegediis i m inister honwedów bar. Fe- 
jerw ary .

Budapeszt 2 września.
Prezes gabinetu  Koloman Szell wyje- 

dzie w niedzielę z dóbr swoich R atot do 
W iednia.

P rag a  d. 2 września.
W edle urzędowej Prager Ztitung  cesarz 

podczas przyjęcia w dniu 30 sierpnia, odpo­
w iadając na przem ów ienia prezesa rady  po­
wiatowej i burm istrza  m iasta Zakopów, po­
dziękował im za zapew nienia o lojalności 
ludu i w yraził przekonanie, źe lud zawsze i 
niew zruszenie przejęty  będzie duchem w ier­
ności dla dynastyi i A ustryi.

G rac d. 2 września.
Grazer Tagespost om aw iając powołanie 

Chlumetzkiego do cesarza powiada, że wszy­
stko przem aw ia za tern, iż br. Chlum etzky 
otrzym ał od korony cpecyalną misyę, k tó ra  
w pierwszym  rzędzie m a na celu przyw róce­
nie parlam entow i zdolności pracy, t. j .  ma 
przynajm niej stw orzyć podstawę do rokowań 
m iędzy obu stronam i.

Nie znaczy to jeszcze, ażeby br. Chlu­
m etzky był ju ż  następcą Thuna. Chlum etzky 
je s t dość rozum ny, aby wiedzieć że gdyby 
nawet m iał jak ie  ambiuye osobiste, to są one 
w obecnych stosunkach zupełnie bez wido­
ków. Zadowala się też na razie rolą uczciwe­
go meklera, a dla kogo i z jakim  skutkiem, 
to  pokażb najbliższa przyszłość.

W iedeń 2 września.
Bar. Chlum etzky wrócił znów z R ato t 

do W iednia Ju tro  przybyw a tu  także wę­
gierski prezydent m inistrów, Szell. Ju tro  
oczekują t»,kże przybycia cesarza z powrotem 
z manewrów w Czechach.

U esarz w  Czecha oh.
(Tel. „(Ja*. Nar.“)

Zakopy 2 września. 
W czorajsze m anew ry skończyły się od­

wrotem IX  korpusu, a to dzięki tem u, że dy- 
wizyi generała  Rosenberga z korpusu V III  
powiodło się utrzym ać w szachu trzy  nie­
przyjacielskie dywizyb. Podczas gdy to się 
działo, arcyks. Franciszek F erdynand za ją ł 
na  czele dwóch dywizyj w yżyny Schwojki, 
poczem zarządził ściganie przeciwnika. Na 
terenie w obrębie L indaw y przyszło przytem  
do gorącego starcia, którego reznltatem , jak  
powiedziano w yżej, był odwrót IX  korpusu.

M onarcha, którego stan  zdrowia nie po­
zostawia nic do życzenia, w je c h a ł  o godz.
7 rano na pole manewrów, T łum y ludu wi­
ta ły  go wszędzie z wielkim zapałem. Przez
8 godzin cesarz śledził z najw iększą uwagą 
przebiegu potyczek i powrócił o godź. 3 po­
południu do Zakopów.

W iedeń  d. 2 września. 
Dotychczas ułożony program  podróży ce­

sarza je s t  następu jący :
Do dziś wieczora pozostanie cesarz w 

R eichstadt, ju tro  wraca do W iednia i zabawi 
aż do dnia 6 bm. rano, poczem uda się ua 
końcowe manewry drugiego korpusu do Horn, 
s tam tąd  po jednodn;owym pobycie znów 
wróci do W iednia, 1.5 bm. rano w yjeżdża ce­
sarz na m anew ry kaw aleryi na W ęgry koło 
Papy, a po jednodniowym  pobycie tam że, po­
wróciwszy znowu do W iednia, w yjadzie 
wreszcie na m anew ry do Celowca.

Zakopy 2 września. 
Cesarz razem  ze świtą, rlziś rano o g, 8 

w yjechał powozem na m anewry. Pogoda brzyd­
ka, pochmurno i pada deszcz.

D żum a w  E n ro p ia .
K olon ia  2 września.

„Kólnische Zeitung“ donosi z Peters­
burga, że panująca w Rosyi zaraza, którą 
rosyjskie ofieyalne sfery przedstawiają 
jako „pneumonię*, jest w rzeczywistości 
dżumą sybirską, która przybiera straszne 
rozmiary.

W ostatnich dniach liczne oddziały 
Czerwonego Krzyża wyruszyły przez Mo­
skwę do Samary i Astrachania.

Telegramy i telefonematy.
B udapeszt 2 września.

Urzędnik węgiersk^go banku eskon- 
towego i wekslowego Zenoyic, który z 
pomocą fałszywych czeków wyrządził ban­
kowi szkodę na 50.000 zł. został wczoraj 
aresztowany.

P etersb u rg  2 września.
Car i caryca z wszystkiemi córkami 

wyjechali wczoraj po południu na okręcie 
•„Aleksandria11 z Peterhofu do Kronsztadu, 
skąd wyjadą dzisiaj na jachcie „Stan­
dard “.

P aryż 2 września.
Arcybiskup ks. Richard interweniował 

wczoraj u prezeza gabinetu Waldeck 
Rousseau na rzecz pokojowego załatwie­
nia sprawy Guerina i jego towarzyszy. 
Prezes gabinetu odparł na to szorstko, że 
wszyscy, któr/y szanują i cenią prawo i 
sprawiedliwość, zrozumieją, że musi tu 
stać się zadość temuż prawu i sprawie­
dliwości.

P aryż  2 września.
Wczoraj przeprowadzono w Paryżu 

i na prowincyi oraz w Rcnnes rewizye 
demowe u członków rozmaitych lig anty­
semickich. Jak siychać, do rąk władzy 
dostały się bardzo ważne papiery.

D r e y f u s s .

R ennes 2  września.
Po przesłuchaniu stajennego Grermai- 

na zabrał na wczorajszej rozprawie głos 
Dreyfuss i oświadczył, że aż do r. 1886 
i 1887 był wszystkiego dwa razy na ur­
lopie w Miluzie, nie brał jednak nigdy u- 
działu ani ofieyalnie ani półofieyalnie w 
niemieckich manewrach, ani nie jadał z 
niemieckimi oficerami.

Następni świadkowie, właściciel stai- 
ni Kulmann i major Irifrev:lle zaprzeczyli 
zeznaniom Gem aina. W szczególności In- 
fn yille stanowczo zaprzeczył jakoby w r. 
1887 pokazał Germainowi Dreyfussa w 
Paryżu, którego wtenczas jeszcze wcale 
nie znał. Świadek fabrykant Villon zeznał, 
że słyszał pewnego razu w Berlinie roz­
mowę dwóch oficerów niemieckich, z któ­
rych jeden oświadczył, że oczekuje pla­
nów mobilizacyjnych od Dreyfussa (poru­
szenie).

Komisarz Fischer zeznał że w sweh 
im czasie zginęły pewne akty ze szkoły 
pirotechnicznej w Bourges, że jednak po­
dejrzenie o ten czyn nigdy nie padło na 
Dreyfussa.

Następny świadek porucznik Bern- 
heim opowiadał że Esterhazemu poży­
czył rozmaite dokumenty, dotyczące arty» 
leryi, że izdnak nigdy nie mógł od niego 
doprosić się zwrotu.

Wysłużony kapitan artyleryi Bruyćre 
zeznał, że w roku 1894 był w Chalons i 
widział typ armaty nr. 1 2 0  „krótkiej* 
który dla wszystkich oficerów był dostęp­
nym. W maju 1894 pojawił się nowy pod­
ręcznik przepisów o strzelaniu. Wydruko­
wano go w wielkiej liczbie egzemplarzy 
i rozdzielono pomiędzy oficerów, było wiec 
rzeczą bardzo łatwą taki podręcznik do 
stać

W bordereau jest wzmianka o w y­
daniu Niemcom takiego podręcznika.

Kapitan Leroud zapewniał, że w r. 
1894 armata 120 „krótka* nie była w Cha­
lons.

Jenerał Roget poprosił w tej chwili 
o głos i polemizując z wywodami Bruye- 
ra przypomniał mu, iż napisał w bardzo 
gwałtownych wywodach list do Gavaigna- 
ca, w którym prosił o dymisyę, twierdząc, 
że wstydzi się być oficerem armii francu­
skiej (wielkie poruszenie).

Jenerał Deloye oświadcza, że prezy­
dent republiki dał dymisyę Bruyerowi ze 
względów służbowych.

Bruyere zaprotestował eaergicznie 
prze iiw twierdzeniom Rogeta co do owe- 
go listu i zaręczał, że w owym liście nie 
mówił wcale o całej armii francuskiej 
tylko o pewnych osobach.

Na żądanie Laborego pismo to zosta­
nie sądów1 przedłożone.

Następny świadek kapitan artyleryi * 
Carvalho zeznał, że nie przestrzegano ża­
dnych prawideł ostrożności co do utrzy­
mania tajemnicy tego, co się działo na 
manewrach. Armata nr. 120 „krótka*" by­
ła wszystkim oficerom znana. Wygłoszo­
no raz nawet o niej publiczny wykład. 
Również podręcznik przepisów o strzela­

Nowości na jesień z konfekcyi damskiej pieca MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie.
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niu od r. 1894 znajdował sie wszedzie 
w licznych egzemplarzach i nietrudno go 
było dostać. Zresztą nie przywiązywano 
do tego podręcznika w Niemczech żadne­
go znaczenia.

W końcu swych zeznań Carvalho 
przedłożył drukowany egzemplarz owego 
podręcznika.

Labori odczytał pismo niejakiego Cor 
ninque’a, który oświadcza, że w pokoju 
ajenta B w obecności ajenta A odpisał 
podręcznik do strzelania,

Labori zapytał, czy major Lauth sły­
szał o tern, że ajent Corninque chciał do­
puścić się wymuszenia.

Prezydent Jouaust nie dopuścił do 
tego pytania.

Labori: Prezydent nie dopuszcza ża­
dnych nieprzyjemnych pytań (poruszenie).

Prezydent Jouaust skarcił za to La- 
borego.

Komisarz rządowy Oarriere skarżył 
się w słowach dobitnych na to, że obroń­
cy każdego czasu otrzymują głos, pod­
czas gdy jemu prezydent sądu głosu od­
mawia.

Prezydent Jouaust skarcił za to i 
Carriere’a.

Następny świadek jenerał artyleryi 
Sebert oświadczył, że uważał za swój 
obowiązek zjawić się przed sądem i zło­
żyć zeznanie, bo sądzi, że może przyczy­
nić się do naprawienia omyłki sprawie­
dliwości popełnionej w roku 1894, Sebert 
wyraził zdacie, że bordereau jest dziełem 
człowieka niskiej inteligencyi i zawarte 
w bordereau frazesy dowodzą zupełnej 
nieznajomości zawodu wojskowego. Je­
żeli się autorstwo tego dokumentu przy­
pisuje oficerowi, to w żadnym razie nie 
może to być oficer artyleryi. Świadczą 
o tern rozmaite źle użyte wyrazy i fra­
zesy cudzoziemskie, które się znajdują 
tylko u E-terhazego. Sebert wykazywał, 
że nota dotycząca Madagaskaru może po­
siadać dla Niemiec tylko bardzo małą 
wartość. W ciągu swych długich wywo­
dów Sebert przyszedł do stanowczej kon- 
kluzyi, tej samej, od której zaczął, że 
mianowicie bordereau nie pisał oficer ar­
tyleryi. Przekonany jest o niewinności 
Dreyfusa, a skończył temi s ło w y : „Je­
stem szczęśliwy, że mogę choć w cząstce 

rzyezynić się do dzieła rehabilitacyi, 
tóre wy, sędziowie, tak sumiennie speł­

niacie. Będzie to dzieło uspokojenia, które

krajowi przywróci jedność i zgodę" (dłn- 
gotrwałe poruszenie).

Po przerwie jenerał Sebert w dal- 
ssym ciągu składał zeznania i zwalczał 
system Bertillona — wyrażając ubolewanie 
że kapitan Yalerio popiera ten zdaniem 
jego zupełnie fałszywy system i że go 
broni.

Bertillon zażądał głosu, ale prezydent 
mu go odmówił

Z kolei major Ducros oświadczył, że 
Dreyfusowi często chciał dawać informa- 
cye dotyczące nowości wojskowych, lecz 
Dreyfus nigdy tych usług nie przyj 
mował.

Powstał na to Mercier i stwierdził, 
że armata, o której Ducros mówił została 
przez ministerstwo wojny odrzucona, nie 
mogła mieć zatem dla Dreyfusa zna­
czenia.

Następny świadek major Hartman ze­
znawał korzystnie dla Dreyfusa. Zajął się 
szczególnie technicznemi wywodami doty- 
czącemi armaty i szrapSelów. Hartman 
jest zdania, że w ogóle nie można tu mó­
wić o armacie 120 „krótkiej" lecz o ar­
macie 120 „długiej".

Ponieważ część wywodów Fartmana 
nia Kwalifikuje się do rozprawy jawnej, 
przeto na uwagę komisarzat rządowego w 
sobotę będzie w dalszym ciągu Hartman 
zeznawał na rozprawie tajnej.

Hartman skończył piątkowe swe ze­
znanie twierdzeniem, że bordereau abso­
lutnie nie może pochodzić od oficera arty­
leryi a w każdym razie nie może być 
dziełem Dreyfusa.

Potem posiedzenie zamknięto.
R ennes d. 2 września.

Dziś w dalszym ciągu przesłuchiwa­
no majora Hartmanra, który zajmował się 
techniczną stroną bordereau i udowodnił, 
że Dreyfus wyliczonych tam dokumentów 
wydać nie mógł i że bordereau od niego 
pochodzić nie może.

Przesłuchano potem profesora Ha- 
veta, który zeznawał korzystnie dla Drey- 
fusa.

Dział ekonomiczny.
(Tel. „Gaz. Nar.“l

W iedeń d. 2 września. 
Na proźbę ak c]jn e j naftowej spółki kar­

packiej, k tóra się przedtem  nazyw ała „Berg-

heim i Mac G arvey“ izba giełdow a wiedeń­
ska pozwoliła sprzedaw ać te akcye po 20 
sztuk

Budapeszt 2 w rześnia.
We wczorajszem ciągnienia losów budo­

w y tum u (bazyliki) głów na w ygrana 10.000 zł. 
padła na  seryę 4924 nr. 200 — 1000 zł. wy­
g ra ła  serya 7769 Br 57 — po 500 zł. w ybrały 
s. 1441 nr. 16, s. 5920 nr. 16 i s. 7651 nr. 37.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 2 Września 1899.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Ka la Ludwika po
200 zł. m. k. 210'80 do 212'80. Kolei 1. o w.- Izern.-Jasek,
po 10O zł. w. a. 283-56 do 286—. Baakn hipotecznego po
200 zł. w. a. Sio1— do 384'—. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł, —•— do 200 - .

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/c 
koronowe 96-50' do 97-20. 5°/o z 10% prem. 110'— do 
110-70. 4%% 'oe. w 50 latach 100‘— do 100-70. Banku 
krajowego ‘ a% los. w 51 latach 100.20 do 100-90. Banku 
krajowego 4"/ los. w 57 latach 97-20 d« 67-.90 Towarz 
kredyt, gal. ziemek. 4% (I. emieya) 97'— do 97-70. 4% 
los. w 41 lat. 97-— do 97-70, 4»/ los. w 56 latach 94-— 
do 94-70.

Obligi za 100 zł. Galie, funduszu propinncyjnego 
4% 9’'  E'0 do 98-20. Bukovi runduszu propinacyjnego 5% 
102-50 do —•—. Kom. banku krajowego 5% w. a. II. em. 
102-— do — . Potyczka krajowa 6 /0 w. a. 103-— do 

-•—. 4‘/j% 100-30 do 101*— 4% i.ligaeye kolejowe
Banku krajowego 97-— do 97-70 za 100 nom.

I  sy : Losy miasta Krakowa 27-— do 28-25. Losy 
miasta Stanisław owa 56-— do — .

M onety: Duka, cesarski 5-66 do 5-76. Napoleondor 
9-53 do f  “3. Półimperyał— — do — . Rubel rosyjski 
orebrny 1-23— do 127—. Rubel roeyje i papierowy 1-27-20 
do 1*28*20. 100 marek niemieckich 58*70 59*15.

— B erlin  dnia 2 września. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169-80. S p iry ­
tus 43-60 do —•— A ustryaokie k r e d y ty  ,
Disc. Com m andit —• —.

— P a ry ż  dnia 2 września. G iełda wie­
czorna: Trzyprocentowa ren ta  100-57. Mąka 
(typ - I le u r  de P a ris“ zaprow adzony od 1 
września b i ) 2715

— F ra n k fu r t dnia 2 września. Giełda 
wieczorna: Austr. k redy ty  240 70, kolej pań­
stwowa —• —, alpiny — , Disconto —•—, 
L aura  — .

Wiedeń dnia 2 września. (Telegram Gaz. Nar“. 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akeye zak d kred. 385-—, węgierskie zakład, kredyt 
°>91-—, Anule janku 151-75, Unijnbanku 309'—, Banku 
dla krajói koronnych 24050, Bankrereinu 272-—, Boden- 
creditu 463 Gal. Banku nipot. —■—, koleji państwo­
wych 350*25, ko', -ołudniowei 72-50 tramwaju 460 00, 
kolei Elbethal 256*50, kolei północnej —*—, kolej czer- 
niowiecka 000 00, alpiny 289 50, Rima Muranya 339*25, 
prage kiego tow. żel- 1413-—, fabryki broni 211—, turec­
kie tytoniowe 140-60, oblig. węg. indemniz. 93*30, renta 

ajows 100*25 austr. renta koronowa lD0;3j>, węg. renta 
koronowa 95*75, 56 1. listy tow. kred. ziem. 93-80, 4-pro- 
cent. lii ty banku kr: jo w. 97-50, 4%-procent. listy banku 
krajów. 100 00, 4-proeent. listy banku hipotecr-. 96 50.

l/a-proeent. listy banku bipoteczn. 100"—, 5-proeentowe 
listy zaet. tank  bipoteczn. 110-—, 4-proeent. ga,. oblie. 
propinac. 97-—, 4-proeent gal. poi. kraj z r. 1893 95-80, 
4-procent. poiycz. m. Lwowa 92’80, losy tureckie 60.60, 
marki 58-90, ruble 127-37.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 2 września. (Przedrak z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej) Pszenica gotowa 8*25 do 85  >, psze­
nica gotowa nowa 7-75 do 8-00, żyto gotcewe 6 90 <}o 6-20, 
żyto gotowe u? terminy 5-75 do 6"— , owies ooroezny go­
towy 5-50 do 6-—, owies nowy lub na terminy —-— do 
—• —, jęczmień pastewny 5-25 do 5-50, jęczmień browarn. 
0-— do 0'—, groch do gotowania 6-25 do 9-75, wyka 4-40 
do 4'60, nasienie lniane —•— do —•—, nasienie kono- 
L6 — do —■—, bób —■— do — , bobik 4.40 do 
"60, hreczk 7-25 do r-50, koniczyna czerwona galicyj­

ska 42-— do 46-—, biała 30-— do 35-—, tymotka —•— 
do —•—, izwedzka —•— do —■—, knkurudza stara 0 — 
do 0'—, ; owj —•— do—-—, chmiel stary —— , do —•—, 
nowy za 65 kilo —•- ■ do — , rzepak 10‘25 do 10-50, 
groch pastewny 5-25 do 6*25, do gotowania 6*25 lo -75.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17-50 do 18-—, 
na terminy 16-25 do 16-75, warranty —•— do —•—.

Sprawozdanie z targu zboiowego na Kleparzu.
K raków  dnia 1 września.

Dowozy pszouicy zaczynają się zwiększać, jednak 
po większej części ziarno jest niedorodne i wilgotne a ta 
okoliczność wpływa niekorzystnie na uregulowanie cen. 
Wobec znacznego ofiarowania sprzedaż wadliwych gatun­
ków z kaidym dniem stai* się trudniejszą, a sam fakt, że 
ofiarowanie jest znaczne, oddziałuje ujemnie na wartość 
celnego ziarna, tern bardziej, że ceny tutejsze eą za wy­
sokie, aby wywóz naszej pszenicy na zachód mógt się 
opłacać.

Zaofiarowanie żyta nie wzmaga się tak dalece, ale 
też i odbyt na nie jest ograniczony, a ceny utrzymują się 
bez im iajy

Jęczmień zaczyn: się już pojawiać, lecz mało jest 
lepozyel' gatunków, odpowiednich dla browarów, jakie 
wyłącznie eą poszukiwane.

W owsie obroty małe, ceny niezmienione.
Płacono: ps ienioę białą 8"75 do 9‘10 złr., czerwo­

na 8-50 do 9-*5 złr. żółtą 8'50 dó 9"10 ałr. żyto 6" 75 do 
7-35 złr. jęezm eń browarny 6-50 do 7-25 złr. na krupy 
6-75 ( 6 -  złr. owies stary 5-60 do 6-10 złr. owies no­
wy 5-35 do 5-65 złr rzepak 11-— do 11-25 złr. konicz 

ter..on y —•— do — złr. biały —•— do —•— złr. 
kuknrudza —•— do —•— złr. wszystko za 100 kilo­
gramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

— W iedeń dni* 2 września. Cukier 
nurowy 12-95 do 12-95. Tendencya spokojna. 
N afta galicyjska niezm ieniona Spirytus 20- — 
do 20-40.

Wiedeń dnia 2 września.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 8.83 dc 8-84, 

pszenicę na maj-czerw. 0 — d< 0 —, na jesień 8-51 do8-5S, 
żyto na wiosnę 7-19 do 7-20, na maj-czerwiec 0.— do 
0"— na jesień 6-S9 do 6-90, kukurudza na maj-czer­
wiec 0"— do 0-—, na eierpień-wrzseień 0-— do O-—, na 
wrzesień-pażdziernik 5 28 d 5'?0, na maj-czerwiec 1900 
r. 5-38 do 5-40, owies na wiosnę “-60 do 5-82, o w: as na 
jesień 5 -52 do 5*54, rzepak na sierpień-wrzeeień 12 15 do 
12-25, olej rzepakowy na wrzeeień-grudzień 32-— do 33-—.

Tendencja słaba.
Pogoda: piękna.
Indapeezt dnia 2 września.

Notowano pszenioę * a wrzesień zł. 8'40 do 8'41, 
na październik 8 44 do 8'55, na Kwiecień 1900 roku 8-74 
do 8-75, żytr na maj 0 — do 0-—, na październik 6'65 
do P-S6, - i kwiecier 1900 roku 7-— do 7-02, owies na 

aździernik 5-26 do 5-28, na kwiecień 5-56 do 5 58, ku- 
uruuza na wrzesień 4-86 do 4*87, kukurudza na maj 

1900 r. 5"15 do 5-16, na październik 0'— do 0-—, rzepak 
i  wrzesień 11 75 do 11'85, na sierpień 1900 roku — -— 

do — .
Popyt na pszenicę dobry.
Chęć kupna słaba.
tendencya : słaba.

Pogoda: piękna.

Nadesłane.
/.» tr rubrzke redakcja nie odpowiada).

Schichta Mydła
są najlepsze

Do nabycia w lepszych handlach tą) branży

MG sen m  a-1 la
fabryki mydła, świec, gliceryny, stearyny, oliwy 

z pef >k palmowych i wo Ir ssklannej.
Najwi k fabryka w tym rodiaja aa kaatyaanola 

our ejaklai.

Je d n a  p róba w ystarcza, żeby się p rze­
konać, ja k  wrogą dla naszyoh nerwów i czyn­
ności serca może się staó kaw a sw yosajna. 
B adania najznam ienitszych fizyologow i hy- 
gienistów  w ykazały, że osobliwe działanie 
truc izny  kawowej, zw łaszcza jeże li się dosta­
je  do organizm u w stałych m ałych dawkach, 
polega na  tem, iż dokonuje ona powolnego, 
niezawodnego porażenia system u nerwowego 
i czynności serca. W obec tego m ożna się tak  
łatwo spotkać z wielkiem niebezpieczeństwem 
dla życia i zdrowia. Mieszać kaw ę zw yczajną 
z początku z jed n ą  trzeoią częścią K athre i- 
nera Kneippowskiej kawy słodowej, potem 
brać pół na  pół kawę zwyozajną i K athrei- 
nera  kawę słodową, a napój kawowy będzie 
przez ten  dodatek nietylko m sznie nr. 
łagodniejszy i przyjem niejszy, gdyż K athrai- 
nera  kawa słodowa Bama posiada zapach ka­
wy zw yczajnej, leoz także zniweczy się pracz 
nią praw ie zupełnie własności kaw y zwy­
czajnej d la zdrow ia szkodliwe. T aka próba 
nie trw a  długo. E to  p ił kawę zw yozajną 
zmięszaną z E a th re in e ra  kawę słodową oho- 
oiażby tylko jak iś  ozas, bezwarunkowo ju ż  
nie zniesie kawy zw yozajnej inaozej p rzy ­
rządzonej. Organizm  odw yknąw szy ted y  od 
trucizny kawow ej, stanowozo się je j  sprzeci­
wia. N ajw iększy niepokój nerwowy, bioie 
serca, bezsenność, są wyrażnem i oznakam i, 
że ukryw a się tu taj groźne niebezpieczeństwo, 
na które narażać się po tem  doświadozeain 
zapewne już  n ik t nie będzie m iał odw ag i

Z g r u L b a .
Student;, k tóry  woeoraj jadąc dorożką 

zgubił płaszcz, raczy się zgłosić po odbiór te ­
goż. W iadomość w drukarni P illera  i Sp. Ł y  

żakowska L 3.

Obwieszczenie.
-9t-r *

Na nad/wy czaj nem walnem zgromadzeniu akcyonaryuezów ck. uprzyw. austryackiego Za­
kładu kredytowego dla handlu i przemysłu, zwołanem na d. 22 Sierpnia br. powzięto uchwalę 
podwyższyć kapitał zakładowy 40 milionów złotych do 50 milionów, a to tym sposobem, że będzie 
wypuszczonych 62.500 akcyj, opiewających na okaziciela i nominalną sumę 160 zł. a partycypują­
cych w zyskach z interesów zakładu od 1 stycznia r 1900 a oprócz tego przyznać prawo pier- 
wokupna właścicielom obecnie kursujących 250 000 akcyj do dwóch trzecich części ogólnej licżby 
nowych akcyj, a założycielom Zakładu kredytowego — tym jednak bez przesądzania kwestyi pra­
wnej — do jednej trzeciej części nowych akcyj i to pod warunkami, które ustanowi rada admini­
stracyjna.

Wykonując tę uchwałę, podaje się niniejszem do wiadomości następujące warunki, pod któ­
rymi można korzystać z wspomnianego wyżej prawa pierwokupna1

A) Posiadaczom akcyi Zakładu kredytowego, a względnie kwitów depozytowych, zastępują­
cych akcye Zakładu kredytowego, a dalej założycielom Zakładu ofiarnie się o tyle, o ile wykażą swoje
prawo do kupna, nowe akcye

po kursie 3 3 0  złr. za sztukę.
B) Posiadaczom kursujących obecnie akcyj, a względnie kwitów depozytowych za nie 

przyznaje się prawo nabyć’a

na katdy sześć starych akcyj, j dnej nowe)
Cząstki akcyi nie będą uwzględnione
O chęci swej nabycia nowych akcyj winni akeyonaryusze donieść w czasie między 4 a 18

włącznie września br. inaczej prawo ich zgaśnie:
w Wiedniu iikwidaturze c. k. unrz. Austryackiego Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu,

I. Am Hof 6, codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) od godz. 9 do 12, 
po zi Wiedniem następującym instytucyom w godzinach urzędowych, w jakich one pracują, a więc:

w Bernie, Lwowie, Pradze, Tryeście i Upawie filiom Zakładu,
„ Budapeszcie węgierskiemu Ogólnemu Bankowi kredytowemu,
„ Berlinie Dyrekcyi Towarzystwa dyskontowego S. Bleichroeder, Mendeisohn &  Co i Bankowi dla 

handlu i przemysłu,
„ Frankfurcie n. M.: M A. von Rothschildowi i Filii Banku dia handlu i przemysłu,
„ Hamburgu Północno niemieckiemu bankowi i Hamburskiemu L. Behrenę i Synowie, i M. NI. W art­

burgowi &  Co.
„ Monachium Merckowi, Finckowi &. Co.
» Wrocławiu Śiązklemu związkowi bankowemu i E. Heimanowi
„ Lipsku Ogólnemu niemieckiemu Zakładowi kredytowemu . Beckerowi &  Comp. towarzystwu ko­

mandytowemu na akcye.

Doniesienie należy uczyrnć za złożeniem koszulek starych akcyi a względnie kwitów depo­
zytowych w formie konsygnacyi, w Wiedniu pojedyńczej, we wszystkich innych zaś instytucyach po­
dwójnej, do której formularze wydaje Każda instytucya, przyjmująca zgłoszenia i na których wykazane 
akcye a względnie kwity depozytowe mają być wypisane w artymetycznym porządku.

Na to że złożył akcyę a względnie kwity depozytowe, otrzyma deponent listowne potwierdze­
nie, w zamian za które w ciągu następnego tygodnia, a nie później, złożone akcye a względnie kwi­
ty depozytowe zostaną mu zwrócone już zaopatrzone w odcisk pieczęci, uwidoczniającej, i i  doniesie­
nie o chęci korzystania z prawa pierwokupna zostało uczynione. Ten list będzie zawierał też potwierdze­
nie, iż złożoną została wstępna rata 100 zł. za nową akcyę (punkt D) a odcisk innej pieczęci zazna­
czy też na nim, że poprzednio złożone papiery wartościowe obecnie już wydane zostały.

C) Założyciele Zakładu kredytowego, którym każdemu z osobua przyznano prawo pierwokupna 
nowych akcyi w stosunku do udziału, jaki mają w zakładzie, mają pod grozą utraty jego donieść o 
swed chęci korzystania z tego prawa w czasie od 4 włącznie do 18 września r. b, (z wyjątkiem nie­
dziel i świąt) od godź. 9 do 12 w dyrekcyi ck. uprzyw Austryackiego Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu, Wiedeń 1, Am Hof 0, przedstawiając równocz śnie dokumenty stwierdzająoe 
że są założycielami a względnie prawnymi następcami jednego z założycieli, a także stwierdzające 
jaki jest ich, względnie jaki był ich poprzedników prawnych udział w Zakładzie. Dostaną list z po­
twierdzeniem złożenia dokumentów i wstępnej raty 100 zł. na nową akcyę (punkt D).

Osoby, zgłaszające się jako założyciele Zakładu kredytowego, a względnie jako ich prawni 
nas tępcy, w razie gdy przedstawione przez nich dokumenty uznane zostaną za dostateczne do stwier­
dzenia ich prawa pierwokupna i rozciągłości tego prawa, otrzymają do 30 września b. r. zawiado­
mienie o tem iż przypadające na nie akcye zostały im nie przyznane.

D) Tak akeyonaryusze jak i założyciele pod grozą utraty swego prawa piprwokupna muszą,
donosząc o chęci korzystania z niego, na każdą zamówioną nową akcyę złożyć kwotę 1 0 0  zł. jako 
wstępną ratę i to w  gotówce. Beszty ceny za akcyę nie będzie już można ratami składać, a prze­
ciwnie całą tę resztą ceny tj. 280 zł. trzeba będzie naraz spłacić i to najpóźniej do 31 styoznia 1900, 
licząc od dnia, w którym się pojawią nowe akcye, a który będzie ogłoszony w kasach instytuoyj, 
pośredniczących w ich wydawaniu. Spłata reszty ceny za akcye może nastąpić tylko w tej instytucyi, 
w której zapłacono wstępną ratę.

Od zapłaty czy to wstępnej raty, czy całej ceny, byle nastąpiła przed 30 grudnia 1899 bę 
dzie przez Zakład wypłacany procent po 5% od dnia dokonania zapłaty do 30 grudnia 1899. Od za­
płaty, dokonanej po 31 grudnia 1899 zapłaci Zakładowi nabywca akcyi procent po 5% od 31 gru­
dnia 1899 do dnia zapłaty — i to w gotówce.

Akcye, za które cała cena została zapłacona, można odbierać w instytucyaoh, którym się 
czyniło doniesienia, w ich godzinach urzędowych ale tylko za zwrotem potwierdzenia, opisanogo w
punkcie B, a względnie potwierdzenia i zawiadomienia, określonego w punkcie O.

Instytucye w Niemczech, któęe odbierały doniesienia wydadzą tym, którzy nowe akcye na­
bywają, akcye te zaopatrzone w państwowy niemiecki stempel. Konieczny na ten stempel wydatek 
będzie musiał ponieść nabywca, natomiast nie będz;e ponosił kosztu talonu, który będzie zmieniony.

Wiedeń 31 sierpnia 1899

C .  " u . ; p r z .

Zakład kredytowy dla handlu i
Za przedruk się nie płaci.
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L’Exposition de Paris de 1900.
Pod tym tytułem wyehodii od 1 paździer­
nika 1898 r. co tydzień zeezyt wspanialej 
poblikacyi, uwierającej obok ;eketu ryci­
ną kolorowaną. Dzieło całe obejmować bę­
dzie l i e  -ieszv*ó~ ' a ’ nieb około 2000 
ryr4- t 120 wielkich omolltog aflj To 
nie tylko opia paryskiej wystawy, dzieło 
to b^uzio hi* ą udokumentowaną eztnk 
piękny chi aaiogftnośoU przemysłu w XIX 
■*eku i dlatego zainteresuje niewątpliwie

każdego człowieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztować będzie 
w drodze prenumeraty 39 złr. i 60 at. 
którą to. kwotę molu a. złolyó alba odraza, 
_ »  t : J  ratach: przyjtamńwieniu 13 zł. 

20 ot., dnia 1 lipca 1899 13 zi 20 
i tm  jeie 1 kwietnia 1900 13 złr. 20 ot. 
Kłżdy prenumerator otrzyma jako pre- 
m|im hazpłatM wspaniały mi dal pa nią1-. 
' m y  w brązie. w-Jrrtniuner&tę przyjmuje 
i' "  |ółow» proepakta zawyła darmo

łMĘBtźMU KATOLICKA

Ora f f M I M I E i )
w Kn o wie Rynek 30.

Zawiądamiam " W
tiprzejuia moio' P. T. odbioroów, że

Binro zamówień
i Fabryk; tutek egipskich

„ P R I M U S "
przeniosłem z ulicy Małeckiego

n a  ulioę

ie-prioza 1. 2
r&g płaca iuśolki we Lwowie. 

O boonlo (lO d n k a ją  1 p o lo o a m  tu tk i
,Pr' Hl egipskie nietłuszczone 

M  .0 pecyalne francuskie „hiełe 
A.baaie",

d r  pecyalne franenekie, żółte 
„Mais Abadie*.

Wyrób powszeobnie uznany z. nąjlep- 
zy de nabyoia we Wahystkicfl * i

hurtownie we fabryce LWÓW, u l. K io  
k to w lo M  L 9 .

Z pełnym uaeunk jm 
986 -&* P r im  a.

D R O łM R  O GŁG 8ZENM
po l  ot. o<i wyrazu.

składane po złr. 5 60, 
lakierowane po

A ÓŹJLA ie la « e ,
"  ibokąm i ir z e o w o  1 
złr. * L: i 4 - - ,  16 --, 18 - ,  20 -  i wy-
*j. Materiee drue ‘n. po «łr 12'50. 
u .jaka „zteainne od złr. 18-— io 20*— 

poJ w Piotr Chrzęstów ; handel żelazny 
we I o.w<e, p!4o Kapitalny 1 (naprseaiz 
catedry.

D B U T 1 K 1 R T J
V -niszni ' nrzzime.

do >oowni meeha 
liłłnr przyjmę, loehnik, Długosza 8 

Lw nt. 844

Naukę buchhalteryi
ogólnej, kupieckiej I państwowej, 
tudziez arytmetyki haiuflówej itd .
rozp s zynam w pierwssej polewie wrze' lia 
rb. Zgłoszenia pań i panów — pisemne i 
ustne przyjmuję w mieszkaniu swojem 
połolonem przy ul. Wałowej 1. 31 I. piętro 
t godzinach ul LI do 12 prz; i - ł.dniem  

i od 4 do 6 po południu, ot' dnia 6 wrze- 
nia r.b. począwszy. Adolf fetroner em 

naczelnik miejsk. Izby obrachunkowej i 
docent buchał tery i w tutejszych szkołach 
handlowych.

J l f a n r o l i l r  < p°ieoa wszelki ' wlCIJII CIIIV\ in i t n u n in t s  musy* 
OEM* t Bamogtafjąoe. " Oenriiki bezpłatnie.

I 12 KUJĘ NAPHZYCIELKI dla 
■ dwóch. iaie 'c»vn»h io iki przed­
miotów szkolnych. VII klasy i gry a for­
tepianie % os inie się do domu urzę 
dnieoego na wsi i skromne wymagania 
konieczne. Doki ,e zgłoszenia z wykaz t- 
niem,,. id*ln! irJ“ znajomości języków, 
datychasasoweg zajęta, or-z z podaniem 
narodowości, ariesta i żądanej płacy przyj­
mij* Jan  o o h w a ri,, irządi n.w 
n Dom . 3980

pOSZt. TE się nolnegu snergicznegt 
eon. a na wikt lab ordynaryę. Zgło- 

aió się pod adresem Mierzeń ski, Dubo 
wiOT p. "TojiHłów.

E K O ytfjl ztynawany, z dobreml Świn 
C  dcjtwami z wsorowyeh dóbr, lat 41' 

ny, poszukuje posady za- 
óczuga pi li rseiawto- 398z

żom
raz,

isty, boidsiatny, 
. Kańczuga post

ĄGENCYA NACCZYCDEMKA ul. He1 
In. mańsl 1. 6 poleer cudzi zir nki Y  za 
granicy przybyłe. JEaezmar. nauczycielka.

B u l i o n
„wi ieiy, 

n i żony c.
_ getowany, przewybo* ny po 

uenacb złr. 6'—, 6*—, 7'60; dla
oh o. ych z camjgo irobu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Łapazyn buczany.

100 do 3 0 0  zir. miegjęczgją I
mogą 1 ‘ »bić osoby każdego anu we ir 
wszystkich -lejąc wiolach rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitała i ryzyka 
p.zez rozprzedaz prawnie dozrolouye 
lo .w i papierów państwowych. Zgło-|
szeniaa pi yjmuja Ludwig Oaaterrolcher,

ID Der tsihgasse 6, Budapest

Stary G O g l ia C
c wina własnego chowu, dostarcza ud nąj 

. czej jakoóei opłatnie 4 butelki ir  8'iti 
albo 3 liter sa 8 słr młody 9 litry 1 bD 
30 eont. I s n s d y k t  H o r t l  włi deUl 
dóbr, tam oh OolKaob przy g i s i i jh  «  “ t rry*

VICHY £ £ y u c z N a  w n p ^
Celestins

w chorobach nerek, 
cierpieniach dreg 

moczowych w dnie 
i cukr.ycy.

—nm ■l S » illo  w kolkach wątrghnyeh i kamykach żółciowych, w za- 
u r d n u w - u r m t j  stojach w zakresie organów jamy bizusznej

Oporządza pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d  f i r m ą

K. RŻĄCA i CHMURSK1, Kraków.
lyola w aptokaoh I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt Wewlórsklego.

alsze
yalności:
ament ‘
isania i

iow i.
oW ffj 

ipasr cza- 
a wodę. 

óredek

i enia. nąoy 
N i i srebra- 
<Ęi mydła to 
*" ozozeala

ł  ■Hier 
skóry.

L, '#r ‘tozotka

j a r
l  V

m mm
Kto chce mieć 1 ardzo czarne obuwie, 

ćwiecące i trwałe, nieuhaj kapuje tylko

fernolendta czerniiHe dla oouwia
i dla ubawią jasnego tylko

FcnoU fa t a  barwy skOrianej.
Wszędzie dr uabyelu.

c. k. uprz. Fabryk założona w roku
1882 we iR l Wiednia.

Skład główny: Wiedeń, L, ScMerstr. 21.
Z powodu wielo bezwartościowych na- 

śladownictw proszę dokładnie uważać na 
moje nazwiskt Bt. F b rn o len d t.

Nlgret“ płynny cnwi.ks na czarne i■aolaraala
kolorowe buciki 3? ć* 3422

Dla zaspokojenia najwybredniejszych wymagań 
P. T. Publiczność}, wprowadzamy od 1 lipca b. r. 
iako n^wą markę najprzedniejsze 3937

wyrJb.ane z najszlachetniejszych galunków słodu i 
chmielu , którfc śmiało może konkurować z najlep- 
szemi piwam obcemi.

Zamówienia na piwo eksportowe w beczkach 
przyjmuje nasz browar Kleparowski. Szklanki pół­
litrowe eksportowego piwa sprzedaję, restanraoye 
p o  1 3  , c t

Butelki półlitrowe piwa eksportowego po 12 ot.
zamawiać można u naszego zastępcy p.

S .  W I E S E S Ą
Lwów, Sykstuska 1.14. Telefon Nr. 149.

Zarząd dóbr Krak owiec
ma na sprzedaż

najpiękniejszy zarybek 
szlachetnych karpi

morawskich, bezłuskich i kra- 
kowskiob, który na każde żądanie 
aż do mrozów wydany byó może 

1 oenie 60 oentow za kopę , zaś 
na wiosnę złr. 1 za kopę. 

Zgłoszenia przyjmuje
Zarząd dóbr.

f S  •  1 1 •  ze znanej f a b r y k i  k o n -
/  l l f h V  ‘ I f l l P M r i P  s e n w ó w  w L e o b e r s -  
l i U l j  « t l I l i v I O l A i U  <1 o r f i e  Najzdrowszy i  naj- 

-i ♦ tańszy środek żywności. Za­
wartość pożywna według urzędowej ana izy 861/,% . —  Celująoe 
makiem i prędkością przygotowania. Prospekta i próbki na żąda­

nie gratis. - Zamówienia przyjmuje: 3815

B i m r o  S c h a p i r ;  ,  L w ó w , n i . ,  S y k s t u s k a  2 7 .

4 %  k l g .  K A W Y  ,98S
netto, opłatnie, za pobraniem pocztowem 
lab za poprzedużem nadesłaniem gotów , 
pod gwąrancyą za najprzedniejszy towar. 
Afrykańska Noocn perłowa . . złr. 3 55
‘  ‘ ' ' 3-50

3-95 
6
5-10 
510  
6‘J5

Saatąo przednia 
SaWadar, zieloni btrdto dobra 
Caylaa nieba s -zielona, wyboroa 
Jawa Xi« a. łóltaw*, bardze przedn. 
Kawa parława najprzedniejsza . 
AraUaka Hoooa a aromatyczna

Cenniki i  t*ryfa ełotoa bet płatnie.
E tt i in g e r  «  Oo., H azp b n rg

Prayaka Akademia handlowa.
najbliższy (44l rok szkolny zaczyna się dnia 16. w rześnia br.
Aby być nrzyjętym należy się wykazać świadectwer" z ukończonej czwar­

tej klasy szkuty on icj. Kompetenci z innenn wyksatałc-eniem muszą się pod­
dać wstępnemu eg-,ami”owi. Egzamina wstępn.) poprawcze i dodatkowe odby­
wają się 15. września. Ukończeni uczniowie akademii handlowej msją prawo 
do jednorocznej służby wojskowej. W razie cho oby mają uczn wie Oczpłatną 
opiekę w szpitalu handlowym. Nowo w stępujący uczniowie m ają przy 
wpisl złożyć 5 z ł r  op ła ty .

Wpisy od 10. do 15. września między godziną 8. a 12. Na ustne lub 
pisemne zapytania udziela Dyrokeya wyjaśnień z wszelką gotowością i wysy­
ła  prosoekty. 620 I., Fieisehm_.ktgasse Nr. 8 (nowy)

Z polecenia Zarządu pragskiegc grem ium  handlowego:
D r . Ernst K a u lich ,  dyrektor.2932

(M arka ochronna.) P r e m i o w a n y  n » jw v ż s z e m t o d z n a k a m i !

J. Audel proszek zamorski
zabija I i » f b e z p o w r o t n i e

szwahy, M im  p M w y , iclily, mosta^, incliy, mrówki, stonogi, mole, m o l i  ptasie
m elk ie  owady z szybkością i pewnością ts1, zdumiewającą, że z płodu nawet śladu nie zostawia. 

 ̂ Fabryka I wysyłka w droguen i. Andela npod. Czarnym psem“ w Pradze, ul ca Husa 13.
Ł„ a d y : We LWOWIE: P. Mlkol&sot apt.. Dr Jan R-ieker apt., Alojzy Hubner dróg. Rynek 1. 38, J. Friedrich & A. 
Beaoock ul. Hetmańska 1.4. 8t. Mar kie w cz, Rynek 42, Józef Ch Finkler, Lup.; B ia ła : E Ki ppa; B e łz : M. Mu­
siał- Czarny Dnnajee: H. Pacanower i Jakól Stottei ; Gródek : J. Hescheles, A. Lippus ; CUniany: A. Hełm apt.; 
Kołomyja: E. Stenzel apt.; Kozłón . Seweryn Błachowski apt.; Kraków: Mikołsj PJó»s apt., W. Redyk apt., K. Wi­
szniewski apt, Eugeniusz Heller ap tj A. Hawełka kupiec, Beim t Co. tjnek lin a A-B 3j i Wilhelm Eilbaum; Kro­
s in :  Aleksander Hamrr dreg., Nowy i : S. Lieehtmann; Przemyśl: A. Faliszewski, Granzer i Martynowicz, 
handel aterjałów i farb ; Równe koło.D ukli : Towarz, spożywcze „Wrounnk.i"; Sokal: Bracia W kowsey; Stani­
sławów A Beil ap t, Stryj: Juliusz Barański, Tarnów: Władysław Brach, ubok c. k. SUrostwa; Tnrka koto Star. 
1 aata : Dawid Weiss Żółkiew fllj»U Olearczyk; Żywiec: fi.m und Haydn , Złoczów: Roth iberg & Co. law mej 

Józef Gold: jakafeż do nabycia wszędzie tam, gaaie są wywieszone Andela plakaty. 2855

Molia P r o szk iS e id l ick ie T y l ^ O  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r z e ł i firma A . M oli.

M o l l a  p r o s z k i  S e i d ł i c k i u  Ba. niezrównanym środkiem przeciw wszystk;ju c h o ­
r o b o m  Ź o łą d k f  pochodzącym ze złego trawienia lub skłonuośc1' do obstrukcyi. 

|PM (F atszynr wyroby będtg sądow nie ścigane.
^^^^^^^^^^ena^za^eczętc jw anego^oryg inam ego^p^dełka^ l^rtr^w aU j^

W ? ó o !(a  f r a n c u s k a  i s o l  M o l i a
  _____________ __ J 3 Ł ________ — __    r --------------------------
Tyli prawdziwo, jeżeli, każda flai ra opatrzona jest marką ochronną A. Molia i zamknięta plombą ołonianą A . Moll, 

J, . Wódka franenska i  sól Molia jest najlepiej znanym. środkiem Indowym, szczególnie jako śro k uśmierza­
jący do wcierania przeciw rwąniu w złonl , i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma- 

I ' oniająco na nińezkuły i nerwy. Cena orygin mej plombowanej flaszki 90 et.

Główny sKład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben

1 EMF* U p rasza , s ię  P . T- P ub lioznośc w y ra ź n ie  żąd ać u rep arrtów  M O L L A  i te  t y ‘ko 
p rzy jm ow ać , k tóre op atrzon e są  m arką oooron n ą j  p odpisem .

S^jADY WE LWOWIE: J. Beiser apt., St. ^farkiewicz, Musiałowiez & Janik.

Jedynie prawdziwe z taką r.ar. 
marką ochronną.

Z p o w o i naśladownictw uważać sip powinno na nazwisfco Rosa Schaffer!
Piękność jest bugactwem !

Piękność jest potęgą
Aby ien najwyższy skarb lffflP 
osiągnąć, jest dutąd jedy- M —  
ny śro lek piękności przez "*■ 
dostawczym dworu król.-serb,, Wleń, I., Graben 14 A. 
wynaleziony i przez nią samą ze skutkiem używany.

Pouclre Raviss?nte która go kiedykol­
wiek używała jest, nieodzownym, nadaje cerze Iśaią- 
eej bisłości i ukrywa pod swoją prześliczną powło t 
najbaniziej widoczne nieczystości skóry, wygładza 
l lizny z ospy, zinarszcjki i fałdy, ś-iąga pory roz­
szerzone skutkiem używauia złych biel ■V1’ i na Uje 
każdej kobiecej twarzy lśniącą, młodzi“ńczą świe- 
: ość. Jest to jedyny puder, po którego użycia mo­
żna się myć bez n sw  Ize.iia tego senzaeyjnego 
działania. Cena 1 p u d e łk a  z łr. 2-50 i z ł i .  L'5lL

P i * £ m n  c o u i c o o n ł a  odmładza o lat dziesiątki, utrzymuje sl Yę gładką 
u r c i l l c  I a w l o o a l l l c  i elastyczną, a na wieczory powiana go L żda z pan 
używać. Cena za jed n ą  cegiełkę 1 z łr .  50 ot. 3393
C a i i  r a U l C O S n ł o  zapobiega obwiśnięciu skóry, wzmacnia ją i jest nzjzua- 
Ł O U  I a Y l O O a i l l C  komitszym pewnym w s . i tk środkiem toaletowern 
Cena za 1 flaszkę 2 z łr  10 ct. — C rem , w o d a  I p u d er  były na wystawach 
paryskiej i londyńśiiej miedzy na udowej w r. 1897 premiowane wielkimi ztot\ I 
medalami. — Z* nadzwyczajne skutk moich środków toaletowych daję miłki itą 
gwarancyę. Niezliczone Jisty pochwalne z najwyższych kół towarzyskich są do dys- 
pozyoyi i tylko dyskrecya nie pozwala je ogłaszaić. Cażdej lamie poleehm bardzo 
o. r uprz. opaśli na czoło do osiągnięcia bez fałdóv marmurowo białego czuła 
za BzUę złr. I*50. Wyborne mydło piękności B8avon-Raviesant«“ sztuka 80 er. Mme 
Rosa Srhaffer czaruje sw im „ K in o lr" , kióry zsiwiałym włosom przywraca uapo- 
wrót kolor młodości, najwspanialsze blond, połyskujące kasztanowate i aksamituo 
czarne, żadne mycie nie iest w możności zmi nić osiągnięty kolor. Jednorazowa 
użycie wystarczy na 6 miesięcy, cena małego kartony złr. I'50. Prawdńwy tylko 
z moim obrazem. S f c o is a .  S c b a t f e r ,  W  l e n , I .  O r a b e n  i * .

P r a w n i *  . e t t n a i o n t .

ga.xserbad|
Dnia Monachium — 

Kufstein — Salcburp - 
Wiedeń.

Od dawnu słynny Z ak ład  w o d o ie o z n lo sy  do 
n atu ra l. U  c n i-  -" azelk lem l spoi b am l
Wielki park. Wspaniała górska okolica. Kąpiele

I świetlane, powietrzne i sło- S 
neczue, kąpiele solankowe."  
mułowe, ziołowe, piaskowe, ]llŁogeitheim

i
z kwasem węglowym itd. 7drój żelazisty Ściśle do osoby zastosowany sposób I 
leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyłr zarzi J kąpie-j 
Iowy. Lekarz kąpielowy : Dr. M. Zluimern nn (przedt. w kąpielach Thalkirchen). |

Mtsnraw

Edward Urban, Berno
i n t e r e s  b a n f c e w y ,

Grosser Platz Nr. 25, w własnym domu (flrma założona w  r. 1869)
kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery wartościowe, 

monety, banknoty itd. itd.
Specyalny interes w losach pożyczkowycn.

Dziek mojej rzeozywiście międzynarodowej klienteli mogę 
wszelakiego rodzaju losy zawsze kupować i sprzedawać. 

Wszystkie gatunki losów sprzedaję na raty miesięczne
Również udzielam 3894

pożyczek na losy i papiery wartościowe
za najniższym prooentem , a spłata tyobże może byó również 

umów nną w ratach miesięoznych.
Losy zastawione wykupuję, nabywam lub wyplaoam. W pier­
wszym wypadku może być wymówionym natychm iastowy od 
kup w rataoh miesięcznych, przez co ma właściciel do dys- 
pozyoyi pełną wartość kursową po strąoeniu pierwszej ra ty  i 

zatrzym uje prawo do wygranych.
Wszelkie polecenia załatw ia się odwrotnie. 

Przyjm uje się solidnych agentów. Ceny niskie, prowizya dobra,

STARE KURACYJNE WINA TOKAJSKIE
1S79 1858 1874

po z łr . *2*40 3*— 3 60
18GS 1863

4  i 4*60 6 i o -60

3647

1852
6*60

1868SOROKA TOKAJU
St. M A R K IE W IC Z Apyleca

..andui

1 8 5 6
złr. 8 i 10 L5i-—

we Lwowie 
w Rynku I. 42.

Piegi

Antilentilia
■ d

M *
O

CP5

usuwa m plamy w ątrob iane, nadaje twarzy
świetnej białośoi, świeżośoi i delikatności.

j e n a  2  astr.

J A N  I H N A T O W I O Z
sklepy własne we Lw owie ulioa Kopernika 3, ulioa Halie- k 
ka l l ; w K rakow ie Sukiennice 20 ; w P rzem y śla  Franci 

szkańska 1. 24; w Czcrnlow caeh Rynek 1. 2.

Przez wynalazcę prof. Dr. M eldlngara wyłącznie npoważslona fabryka

PIECÓW MEIDIKOEROWSKICH
H  H E I M ,  m  a. i i nadworny dostawca

w W le d u la  —  D S b ling , w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7,
B u d a p e s z c i e , □ r i a .o z a .e t ł i o f .

Patenty we wszystkioh państwach. Pierwszemi nagrodami odzna­
czona na wszystkich wystawach.

i
Dla miesikau. szkół, biur itd. cackiem skromne i gustowne. Do- 
eolna długość paleaia przy opalania ^oksem , do ?* godziu trwa 

paliwo przj opalaniu cęglami kamiennemi.
Opalanie kilku pokoi tyiko jednym  pleeem.

PUCE UiBlSSlBOWSUl
Ostrzegamy r>rzed Da (ładowaniami M E I D I N 5 E R  O F F N
powołując się i nas:, -nak ochron- ^
ny Jany w środku drzwi od pieca, H E I M

MEIDIN6ERA PIECE „ H E S T I A "
Napełnianie bez hałasu, bez kuiżn, i wanie popiołu i żużli.

K O M I N K I  trawiące dym.
Kominy zostają bez dymu.- Nieograniczony ’7,as trwania palenia 

Sto owne na każde paliwo. 3854
K a l o r y f e r y  i C e n t r a l n e  o p f t l a n l a

trawiące dym. |  wszelkioh systemów.
S u s z a r n ie  na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze.

Prospekta i cenniki darmo i opłatnie.

t  Pr odświeżania i konserwowania
s9i s e z o n  l e t m k i e l i c h  b u c i k i w

Kremy, lakiery, mydełka, apre- 1 f i  ad ajafa 
tury i waselinę — polecają A .  B e a r o c k

ń rów Ol- Hetmańska 1. % o Dok cukierni Wgo Grossa.

W y d a w e a  i  o d p o w ie d z i a ln y  r e d a k t o r  P ó ł t o n  K o s t e o j k i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


